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W tym tygodniu:
© 8.II —  V Niedziela po Objawieniu Pańskim •  9.II. — poniedziałek —  św. Cyryla Aleksandryjskie­
go, wyznawcy (f444) ® 10.11. — wtorek — św. Scholastyki (f542) #  14.11. — sobota — św. Walen­
tego, męczennika (f270)

LEKCJA z Listu św. Pawia Apostoła do Kolosan (3,12—17)
— Bracia: Przyobleczcie się tedy, jako w ybrani Boży, świę­
ci i umiłowani w  serdeczne miłosierdzie, w  dobroć, w  pokorę, 
w  cichość i w  cierpliwość.

Znoście jedni drugich i wybaczajcie sobie, jeśli kto ma 
skargę przeciw komu: jako Pan przebaczał wam, tak i wy. 
A ponad to w szystko  miejcie miłość, która jest w ęzłem  dos­
konałości. A  pokój Chrystusowy, do którego też wezwani 
jesteście tv jednym  ciele, niech z radością zamieszka w  ser­
cach waszych i bądźcie wdzięczni. Słowo Chrystusowe niech 
przebywa w  was obficie, abyście z wszelką mądrością jedni 
drugich nauczali i  krzepili przez psalmy, h ym ny i pieśni du­
chowe, w  lasce śpiewając Bogu w  sercach waszych. W szyst­
ko, cokolwiek czynicie w  słowie lub uczynku, w szystko  w  
Imię Pana Jezusa Chrystusa czyńcie, dziękując przez niego 
Bogu Ojcu przez Jezusa Chrystusa, Pana naszego.

EW ANG ELIA według św. Mateusza (13,24-30) — Onegc 
czasu powiedział Jezus rzeszom tę przypowieść: Podobne sta­
ło się królestwo niebieskie czloioiekowi, który posiał dobre 
nasienie na roli swojej. A  gdy ludzie spali, przyszedł nie­
przyjaciel jego i nastał kąkolu m iędzy pszenicą i odszedł. 
A  gdy urosło zboże i owoc wydało, w tedy  ukazał się i kąkol. 
Przystąpiw szy tedy słudzy gospodarza, rzekli mu: Panie, 
czy żeś nie posiał dobrego nasienia na roli swojej? Skądże się 

tedy wziął kąkol? I rzekł im: N ieprzyjazny człowiek to uczy­
nił. Powiedzieli słudzy: Chcesz, pójdziem y i zbierzem y go. 

A on rzeki: Nie, byście snadź zbierając kąkol, nie w ykorze­

nili z  n im  i pszenicy. Dopuśćcie obojgu róść aż do żniwa, a w  

czasie żniwa powiem  żeńcom: Zbierzcie pierw ej kąkol i 

zwiążcie go w  snopki na spalenie, a pszenicę zgromadźcie do 

gumna mojego.

W A L K A  ZE Z Ł E M
I oto znowu Pan Jezus przemawia 

przypowieścią, bardzo obrazową i 
wziętą wprost z życia palestyńskie­
go. To nie wyobraźnia tylko czy 
fantazja, to rzeczywistość. ,,W Ga­
lilei, w tym kraju podzielonym przez 
nienawiść i głęboką rywalizację, wca­
le nie było rzadkością, że zanieczysz­
czano pole sąsiada wysiewając w nie 
kąkol, bądź to podczas nocy, bądź to 
w południe dnia, kiedy upał nie poz­
walał przebywać na dworze w pełnym 
słońcu i kiedy przerywano pracę”. 
Dlatego też nie można, jak to wielu 
czyni, w tej przypowieści Chrystusa 
Pana widzieć przystosowanie jej treś­
ci tylko do życia religijnego. Że kąkol 
wyobraża zło moralne, a konkretnie 
grzesznika, pszenica zaś dobro moral­
ne, realnie człowieka żyjącego w łasce 
uświęcającej. Nie, kąkol wyobraża w 
ogóle zło, pszenica w ogóle dobro. W 
oparciu o tę przypowieść Pana Jezusa 
możemy przeanalizować pod kątem do­
bra i zła, zarówno nasze życie religij­
ne, jak i świeckie.

Rozejrzyj się wokoło swojego otocze­
nie i zaglądnij też w swoje własne ży­
cie i postępowanie! Widzisz wśród 
rzadko rosnącej pszenicy kąkol? Jest 
go dużo, prawda? Więcej niż myślałeś! 
Przejdź więc po łanach swojego życia!

Czy i jak często nie mówiłeś pacie­

rza rannego i wieczornego? Czy i ile 
razy bez ważnej przyczyny opuściłeś 
Mszę św. w niedzielę lub święta — 
Msza św. jest ofiarą Nowego Testa­
mentu i każdy katolik pod grzechem 
ciężkim jest zobowiązany uczestniczyć 
w niej w niedziele i święta. Ze Mszy 
św. spływają na obecnych rozliczne ła­
ski Boże tak bardzo potrzebne właśnie 
do hodowania w życiu naszym pszeni­
cy — dobrych czynów! Zaniedbywanie 
uczestniczenia we Mszy św. sprzyja 
rozwojowi kąkolu w duszy katolika.

Czy byłeś sprawiedliwy wobec swo­
ich współpracowników w polu, w  fa­
bryce, w biurze? — Jeszcze w wielu 
wypadkach dużo u nas biurokratyzmu 
i dygnitarstwa. Kierownik czy szef — 
jest pierwszym pracownikiem, owszem, 
ale i kolegą, który nie tylko strofują, 
ale chętnie służy radami, pomocą, a 
wsz}rstko w tym celu, aby praca, której 
przewodzi dała jak najwięcej korzyści 
Ojczyźnie naszej, więc i nam wszyst­
kim, jej obywatelom! Owszem, wię­
kszość kierowników to już dzisiaj lu­
dzie na miejscu, społecznie i sprawied­
liwie pracujący, ale znajdują się tu i 
ówdzie tacy, u których kąkol złego 
stosunku do ludzi pracy i potrzeb 
Państwa mocno wybujał. Trzeba go 
koniecznie co prędzej wyplenić. Z ko­
rzeniami !

Czy i ile razy szkodziłeś poważnie 
na zdrowiu, nadużywając wódki, tyto­

niu, jedzenia? Tych kąkoli dużo, bar­
dzo dużo wśród nas! Trzeba wyrwać, 
a przynajmniej nadłamać je, aby nie 
zagłuszały pszenicy — dobra: zdrowia, 
moralności, sprawności w pracy!

Czy marnowałeś narzędzia pracy lub 
surowiec? Czy byłeś brakorobem? Czy 
kłamałeś?

Można tu jeszcze szereg postawić 
pytań, ale — sądzę — iż te wystarczą 
do stwierdzenia, że niestety rośnie 
wśród nas wiele kąkolu! Jest dość du­
żo zła! Zła starego, które trzeba usu­
nąć. Ale jak?

Przede wszystkim katolicy muszą 
sobie uświadomić, że nie wolno zła 
czynić, licząc na miłosierdzie Boże. 
Dlatego, chcąc być lepszym musisz 
nie tylko sam nad sobą pracować, ale 
i bliźnich o pomoc prosić, względnie 
przez nich dobrowolnie zaofiarowaną 
pomoc czy przestrogę chętnie przyjąć. 
Nieraz człowiek wobec siebie bywa 
ślepcem. Musimy stawać się lepszymi 
tak w dziedzinie wypełniania obowiąz­
ków religijnych, jak i społecznych. 
Skoro tylko zdobędziesz się na odwa­
gę wejrzenia w siebie, znajdziesz spo­
sób na wyrzucenie kąkoli. Jedne ką- 
kole, tak z pola własnego życia, jak i 
bliźnich wyrzuć zaraz, natychmiast, z 
wyplenieniem innych poczekasz sposob­
nej chwili, czyli żniwa, jak to radzi Pan 
Jezus w dzisiejszej ewangelii: ..Do­
puśćcie obojgu róść aż do żniwa” !
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W  XXX 
ROCZNICĘ 

LEGALIZACJI
Jest spraw ą oczywistą, że każdy jubileusz, 

w ielka rocznica niejako zm uszają do re flek ­
sji. 30-lecie uznania praw nego naszego Koś­
cioła przez w ładze Polski Ludowej stw arza 
szczególną ku tem u okazję. W tę znam ienną 
rocznicę duchowieństwo i w iern i Kościoła — 
zanosząc dziękczynne modły do Boga 
Wszechmogącego — na różnych spotkaniach 
z pewnością będą podkreślać znaczenie faktu  
praw nego uznania, konfrontow ać obecną sy­
tuację Kościoła z sytuacją, w  jakiej znajdo­
w ał się on w  okresie m iędzywojennym . Tę 
konfrontację oraz obiektyw ną ocenę sytuacji 
u ła tw i bliższa znajomość klim atu, w  którym  
Kościół Polskokatolicki rozpoczął swą pracę 
m isyjną w Polsce. K lim at ten  odtworzymy, 
przynajm niej po części, na podstaw ie mało 
znanych — szczególnie młodym czytelnikom
— niektórych dokum entów i m ateriałów .

Początki pracy m isyjnej PNKK w Polsce
sięgają 1919 roku, kiedy do Polski przybył z 
USA ks. B. Krupski celem zbadania ducha 
religijnego i możliwości m isji w  k ra ju  o j­
czystym. W tym  też celu w  1920 roku przy­
był do Polski bp F. Hodur, który odpraw ił w 
K rakow ie pierw sze nabożeństw o w  języku 
polskim. Po powrocie do A m eryki bp F. Ho­
dur podkreślił: „krótki mój pobyt w  Polsce 
utw ierdził m nie w  przekonaniu, że w  O j­
czyźnie zam orskiej pow stanie wcześniej, czy 
później Polski Narodowy Kościół (...). Ale 
musim y się przygotować do m isji, do p ra ­
cy i w alki o Chrystusowy Kościół, musimy 
być sami pełni w iary, mocy, m ęstw a, m usi­
my czekać na w ezwanie z Polski, gotowi 
każdego czasu (...) do czynu. A nade w szyst­
ko m usim y świecić przykładem  pięknego 
chrześcijańskiego życia. W Polsce py ta ją  się: 
jakich wy m acie w Am eryce księży, jakim i 
odznaczają się przym iotam i, czy są pobożni, 
pracowici, patriotyczni, z ludem  trzym ający, 
św iatli, do apostołów i Chrystusowych ucz­
niów  podobni?” (Po drodze życia. W ydanie  
jubileuszow e na pam iątką 25-lecia pow sta­
nia Polskiego Narodowego Katolickiego K oś­
cioła w  A m eryce 1897—1922, Scranton 1922, 
s. 297).

Przez krótki okres czasu spraw ą organizo­
w ania m isji Kościoła w  Polsce zajm ow ał sig
— z polecenia bpa F. H odura — ks. d r A. 
Ptaszek, który już w sierpniu 1921 roku 
przedstaw ił w  M inisterstw ie W E i OP sp ra­
wę legalizacji PNKK. Spraw ę popierali znani 
posłowie: S tapiński i Czapiński.

W 1922 roku — z polecenia bpa F. H odura 
przybył do K rakow a bp elekt F. Bończak ce­
lem  objęcia k ierow nictw a m isji PNKK w 
Polsce. Już  w  następnym  roku założył on or­
gan prasow y pt. Polska Odrodzona, na ła ­
mach którego odtąd propaguje postępową 
ideologię Kościoła. W K rakow ie zorganizo­
wano też pierw sze sem inarium  duchowne. 
Pracę m isyjną Kościoła bardzo u trudniał 
b rak  legalizacji. W ymowne są słow a pism a 
bpa elekta F. Bończaka z dn ia 14 grudnia 
1922 roku, skierowanego do nowo wybranego 
wówczas pierwszego prezydenta R.P G. N a­
rutow icza (zamordowany w  1922 r. przez 
endeka E. Niewiadomskiego). W dokumencie 
tym  m.in. czytam y: „W im ieniu dwutysięcz­
nej rzeszy w ychodźstw a polskiego w  Stanach 
Zjednoczonych Am eryki złączonej ideą Koś­
cioła Narodowego, składam  Ci, P an ie P rezy­
dencie, głęboki i szczery hołd. Nie pusty to 
frazes, P an ie Prezydencie! Przem aw iam  w 
im ieniu tych wychodźców, którzy w  doli i 
niedoli tułaczej zachowali sw ą polską duszę

i nie zatracili jej ani w  m rokach kopalń, ani 
w dymie fabryk am erykańskich, którym  n a ­
w et dolar potężny nie przysłonił nigdy wizji 
zm artw ychw stałej Polski. M ówią do Ciebie 
ci, k tórzy w  suplikacjach z głębi swej duszy 
modlili się: «Abyśmy Ojczyznę w olną kiedyś 
oglądać mogli» i którzy z tej serdecznej tę ­
sknoty zdobyli się n a  w ielki, historyczny 
czyn: Wolny, Demokratyczny, Narodowy
Kościół. Tym Kościołem, wierzyliśm y i w ie­
rzymy, że przyczynimy się do odrodzenia n a ­
rodu, do stw orzenia praw ych i karnych oby­
w ateli Polskiego Państw a, gotowych do ofiar 
i poświęcenia za praw dę, wolność dla dobra 
i szczęścia swych w spółbraci”.

W dalszej części dokum entu jest m owa o 
tym, że po powrocie z USA do Polski k ilka­
set rodzin należących do PNKK oraz ty ­
siące zadeklarow anych w iernych „dom agają 
się uznania swych w ierzeń relig ijnych”, k tó ­
rego to  uznania odm aw ia się im, „jako rze­
kom ym  przewrotowcom , wszczynającym  w e­
w nętrzną w alkę”. „K onstytucja zapew nia 
nam  — podkreśla dokum ent — wolność su ­
mienia, modlitwy, a  gdym przed dwoma m ie­
siącam i n a  prośbę ludu odpraw ił nabożeń­
stwo w  sali K ółka Rolniczego w  Bażanówce, 
zostałem  aresztow any i jak  pospolity zbrod­
n iarz do w ięzienia w trącony. Gdy nabożeń­
stw a, sposobności do modlitwy, jakiej duch 
nasz potrzebuje, dom aga się grom ada ludu w  
Krakowie, w ojew oda zapowiada, że represji 
użyje! Setki niechrzczonych dzieci, dziesiątki 
zm arłych pogrzebanych bez m odlitw y kościel­
nej, tysiące pozbawionych religijnych posług 
z bolesnym w yrzutem  patrzą się n a  rząd, 
k tóry  od półtora roku ignoruje liczne poda­
nia o legalizację Narodowego Kościoła. Oso­
biste in terpelacje u M inistra W yznań spoty­
k a ją  się z b iurokratyczną wymówką, że nie 
m a opracowanej ustaw y!” (Cytowany doku­
m ent został opublikowany w : „Po drodze 
życia..., s. 229—230).

O popularności i możliwościach rozwoju 
PNKK w  początkowym okresie świadczy od­
powiedź bpa elekta F. Bończaka — na za­
pytanie wyznawców z USA — udzielona na 
łam ach Roli Bożej — organu PNKK. Autor 
odpowiedzi podkreśla, że gdyby PNKK w 
Polsce posiadał legalizację państw ową, to ,,w 
kilku dniach powstałoby tu ta j kilkadziesiąt 
parafii narodowych. W niektórych m iejsco­
wościach całe parafie rzym skie przeszłyby 
natychm iast do Narodowego Kościoła” (Rola 
Boża 1924, n r  3, s. 43). A utor zauważa, że na 
przeszkodzie rozwojowi PNKK stoi b rak  de­
k larow anej przez K onstytucję m arcow ą wol­
ności sum ienia i w yznania. „Rądzi 
praw o zaborców — zauw aża autor — w każ­
dej dzielnicy inne, a to praw o tłum aczy so­
bie w ojewoda lub starosta, jak  mu się podo­
ba, zależnie od jego stanow iska do rzymskiej 
p lebanii” (tamże). P rzedstaw iając sytuację 
p raw ną i faktyczną PNKK w  owym okresie
— liczne trudności, szykany, autor pisze: 
»Gdy niedaw no chciałem  odpraw ić nabożeń­
stwo w  Jaćm ierzu, obstawiono policją dwa 
dworce kolejowe, a prócz tego drogi wiodące 
do Bażanówki strzeżone były przez żandar­
mów, którzy m ieli m nie aresztować, zanim 
dojechałbym  do miejsca. Ostrzeżono mnie 
jednak  zawczasu i wobec niemożliwości do­
stan ia się tam , m usiałem  poniechać zam iaru 
odwiedzenia bohaterskiej grom ady naszych 
współwyznawców, którzy od 4 la t do kościo­
ła  rzymskiego ani żadnego nie chodzą, m odlą 
się w  domu, sami chrzczą swe dzieci, grze­

bią sami swych zm arłych, a w dodatku 
znoszą najdziksze i w prost niewiarygodne 
prześladow ania ze strony w ładz”. I dalej bp 
elekt F. Bończak konsta tu je : „Powiesz, obu­
rzony czytelniku, naród jest inny, że Polska 
to chyba k raj ciemnoty średniowiecza? Po­
myliłbyś się bardzo i ciężko skrzyw dziłbyś 
naród polski takim  podejrzeniem . To nie n a ­
ród nas prześladuje! Czynią to  władze, w ie­
dzione na k lerykalnym  pasku, podjudzane 
ustawicznie przez księży i biskupów  rzym ­
skich” (tamże, s. 44).

Na uw agę zasługuje tu  Odezwa Rady N a­
czelnej Kościoła Narodowego do Sejm u  R ze­
czypospolitej Polskiej z 21 kw ietn ia 1928 ro­
ku złożona na ręce M arszałka Sejmu. Doku­
m ent ten  odzwierciedla sytuację duchow ień­
stw a i w iernych PNKK oraz ich gorące prag­
nienie uznania praw nego ze strony  w ładz 
państw owych. Autorzy dokum entu n a  w stę­
pie proszą Sejm  o w ydanie „ustaw y ram ow ej
0 legalizacji nowych wyznań, k tórej p ro jek t 
złożył Rząd (...) Sejmowi do załatw ienia”. W 
dokumencie czytamy: „Znaną jest powszech­
nie w ieloletnia niedola i prześladow anie wy­
znawców Kościoła Narodowego — wolnej, 
dem okratycznej, od żadnej obconarodowej 
władzy niezależnej społeczności religijnej. 
Kościół Narodowy, zorganizow any przez Po­
laków  na wychodźstwie, pod przew odni­
ctwem  ks. bpa Hodura, złożył (...) liczne do­
wody swego partiotycznego stanow iska. U ko­
lebki jego pow stania była myśl obrony ludu 
polskiego przed w ynarodow ieniem  się w 
Ameryce. P racą sw ą o fiarną d la dobra n a­
szego społeczeństwa, tam  na wychodźstwie, i 
tu  w  Ojczyźnie, od chwili zm artw ychw stania 
Polski, Kościół Narodowy zdobył sobie uzna­
nie w  szerokich rzeszach ludu. O party na 
zasadach czystej Ewangelii, poczęty ze szcze­
rej, bezinteresow nej miłości dla Polski, prze­
cierpiał Kościół N arodowy w iele i dotąd 
w brew  praw u cierpi prześladow ania i szy­
kany, niegodne zaiste państw a konstytucyj­
nego i praworządnego. Dowodem tego jest 
ogrom na cyfra, z górą tysiąca procesów k a­
płanów  i wyznawców Kościoła Narodowego w 
ostatnich latach w  Polsce — liczne kary  
w ięzienne i pieniężne, nak ładane przeważnie 
z powodu „ex lex”, w  jak im  Kościół N aro­
dowy od szeregu la t w brew  K onstytucji się 
znajduje. Położenie to jest tym  tragiczniej­
sze, że Kościół N arodow y liczy dziś z górą 
trzydzieści zorganizowanych parafii stałych i 
filialnych, cały szereg kom itetów  organiza­
cyjnych i co najm niej k ilkadziesią t tysięcy 
zorganizowanych wyznawców, którzy z po­
wodu trw an ia  dawnych wyznaniowych ustaw  
zaborczych i urzędów stanu cywilnego w  rę ­
ku obcego kleru  znajdu ją się w  niezm ier­
nie trudnych i skom plikow anych w arunkach 
praw nych.

Kościół Narodowy stoi n a  zasadniczym sta­
now isku rozdziału Kościoła od P aństw a i nie 
żąda dla siebie żadnych szczególnych praw  
ani przywilejów , ani też dotacji skarbowych. 
Jednej rzeczy żąda: wolności wyznania, i to 
w  granicach obowiązującej ustaw y konsty­
tucyjnej z dnia 17 m arca 1921 roku”. (Album  
jubileuszow y 1929—1954. Srebrny jubileusz  
kapłaństwa ks. prob. F. N. Kaczmarczyka, 
Trenton N. J. 1954, s. 58).

W końcowej części dokum entu autorzy pi­
szą: „W yznawcy Kościoła Narodowego poz­
baw ieni są dziś faktycznie opieki praw a, ich 
chrzty, m ałżeństwa, akty zgonu itd. nie są 
uznaw ane przez władze państw owe, dzieci 
pozbawione są nauki religii, budow a św ią­
tyń połączona jest z ogromnymi trudnoś­
ciami, tak  samo sp raw a cm entarzy itd ” Tam ­
że, (s. 58—59).

Podobne prośby władze PNKK ponawiały 
przez cały okres międzywojenny. Nie odniosły 
one jednak  pożądanego skutku. I tak  PNKK 
nie mógł swobodnie prowadzić swojej re li­
gijnej działalności, a jego duchowieństwo i 
w ierni zdani byli na sam owolne traktow anie 
w ładz terenowych, k tóre różnie tłum aczyły 
obowiązujące przepisy państw ow e ulegając 
oczywiście wpływowi k leru  rzym skokatolic­
kiego. Powodowało to — jak  w iem y — licz­
ne procesy na tle religijnym , prześladow ania
1 szykany oraz utrudniało  pracę m isyjną 
Kościoła.

Ks. W. WYSOCZAtfSKI
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W życiu każdej parafii jest w ciągu całego roku wiele 
okazji, wiele momentów, kiedy parafianie — mający two­
rzyć jedną rodzinę, jedną wspólnotę parafialną — mogą 
zaakcentować swą przynależność do Kościoła i uzewnętrz­
nić swe przywiązanie, miłość braterską i jedność w  wierze. 
Do takich momentów bez wątpienia należy zaliczyć uczestni­
ctwo wiernych w ofierze Mszy Świętej. Uczestnictwo to bo­
wiem jest między innymi wyrazem i zewnętrznym znakiem 
poszczególnego wyznawcy z kościołem parafialnym, całą 
parafią a poprzez parafię z całym Kościołem. Msza Święta, 
pełne w niej uczestnictwo, jest miejscem urzeczywistniania 
się wspólnoty parafialnej i kościelnej, jest miejscem, w któ­
rym słowa Jezusa „aby wszyscy stanowili jedno” nabierają 
realnych wymiarów i kształtów. Msza Święta jest też chwilą, 
kiedy zebrani na niej oddają razem wspólną cześć Bogu 
i manifestują swą łączność z Chrystusem Panem — Głową 
Kościoła.

Parafia jest na pewno rodziną i to nie w znaczeniu na­
turalnym, ale w znaczeniu rodziny Bożej. Rodzina ta ma 
realizować w życiu jej poszczególnych członków naukę za­
łożyciela — Jezusa Chrystusa. Podstawą każdej naturalnej 
rodziny jest wzajemna miłość jej członków. Podstawą i zna­
kiem rozpoznawczym rodziny parafialnej, rodziny Bożej, 
jest także wzajemna miłość i jedność jej członków, rozu­
mianych nie w przenośni, ale w jak najbardziej dosłownym  
rozumieniu i znaczeniu tych słów. Ten aspekt zaakcentował 
mocno Jezus Chrystus, kiedy zwracał uwagę na rolę mi­
łości w życiu człowieka. „Przykazanie nowe daję wam, 
abyście się wzajemnie miłowali, tak, jak Ja was umiłowa­
łem, żebyście i wy tak się miłowali wzajemnie. Po tym 
bowiem wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli bę­
dziecie się wzajemnie miłowali” (J. 13,34-35).

Przytoczone wyżej słowa Jezusa, ujęte zresztą w formie 
przykazania, są nakazem. Chrześcijanie, każdy parafianin, 
muszą ten nakaz wypełniać w swym życiu, jeżeli nie chcą 
narazić się na zarzut zdrady Słowa Bożego, zdrady Jezusa 
Chrystusa, zdrady Kościoła i parafii. Przykazanie to każe 
widzieć we wszystkich ludziach swych braci i siostry, każe 
nam widzieć społeczność, w której nie ma ani Greków, 
ani Żydów, ani niewolników, ani wolnych, ani biednych, 
ani bogatych, ani pozbawionych praw, ani uprzywilejowa­
nych. Wszyscy bowiem w  oczach Boga są równi, bo wszy­
scy są dziełem Jego rąk. I ten moment — jakże ważny w 
życiu każdego wierzącego, w  życiu każdej parafii — należy 
podkreślać. O tym należy mówić. To trzeba też realizować, 
konsekwentnie wprowadzać w czyn. Wszyscy też mamy 
obowiązek manifestowania swej miłości i jedności w w ie­
rze.

Okazją dla takiej manifestacji, okazją do zespolenia się 
i scementowania w jedną rodzinę parafialną jest między 
innymi opłatek parafialny, urządzany w wielu parafiach 
polskokatolickich w okresie Bożego Narodzenia. Opłatek pa­
rafialny to uczta nawiązująca w swej treści do znanych z 
historii Kościoła pierwszych wieków chrześcijańskich agap, 
a także do tradycyjnych i dobrze nam znanych wieczerzy 
wigilijnych. Na opłatku parafialnym — uczcie miłości i jed­
ności — uczestnicy dzielą się opłatkiem, śpiewają kolędy 
i spożywają przygotowany wspólnym wysiłkiem posiłek. 
Przeżywają też wzniosłe chwile. Podczas całej uczty panuje 
nastrój wigilijny. Cała jednak rzecz w tym, aby ta chwila 
stała się trwałą w życiu każdego parafianina, aby życie 
poszczególnych wiernych, kapłanów i biskupów, a więc tych, 
którzy tworzą rodzinę parafialną i kościelną, było ustawicz­
nym przeżywaniem i realizowaniem uczty miłości i jednoś­
ci w wierze, jedności w Panu naszym Jezusie Chrystusie.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

P ięk n a  szopka w  k a ted rze  po lsk o k a to liek ie j w  W arszaw ie, p rz y  ul.
Szw oleżerów

Bp T adeusz M ajew ski dzieli się op ła tk iem  z w iern y m i
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1. B ukow o M orskie — B ożonarodzeniow a szopka 
X 2. K ażdego ro k u  do p a ra f ii pw . św . R odziny w

Łodzi p rzychodzi św . M ikołaj z u p om inkam i 
dla dzieci i m łodzieży, w  u roczystośc i te j ch ę t­

n ie  b io rą  udzia ł w szyscy  p a ra fia n ie  
3. Szopka w p a ra f ii pw . św . R odziny w Łodzi
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A Absolwent — od łac. absolvens, dopełniacz absolventis =  to 
ten, k to  ukończył szkołę wyższą np. Chrześcijańską A kade­
mię Teologiczną ale bez uzyskania dyplomu, a więc mogący 
Kbiegać się o jego uzyskanie; również ten, kto ukończył ja ­
kiś kurs, szkolenie, itp. bez możliwości ubiegania się o stop­
nie naukow e, co jest m ożliwe w  pierwszym  przypadku. 
Zob. też — absolutorium , 2.

Abstrakcja — od łac. abstrahere =  odciągać, odrywać, od­
łączać; albo abstractio  =  odciągnięcie, oderw anie, odłącze­
nie — oznacza: 1. potocznie — tw ierdzenie lub pogląd oder­
w any od rzeczywistości, czyli nie znajdujący w  niej ani 
źródła ani potw ierdzenia; czyli abstrakcja to  m niej więcej
— potocznie — to samo co fantazja. 2. filozoficznie — ab­
strakcję m ożna rozpatryw ać w' znaczeniu czynnym  albo b ier­
nym. W biernym  znaczeniu abstrakcją, czyli oderw aniem  są 
wszelkie pojęcia oderwane, np. dobro, niedobry człowiek, 
piękno, nie piękny Jcwiat. W czynnvm znaczeniu abstrakcja  
jest tą  w ładzą lub czynnością unt^słów, poprzez k tórą umysł 
form ułuje te  pojęcia abstrakcyjne, czyli oderw ane. Poję­
ciem zaś oderw anym  czyli abstrakcją  jest tak ie  pojęcie, 
którego treść stanow i jedna lub w ięcej cech rzeczy, odłączo­
na i oderw ana, oczywiście myślnie, od całego przedm iotu 
(a następnie w  połączeniu z szeregiem  takich abstrakcji 
uogólniona, zob. ->■ powszechniki, uniw ersalia) np. piękność, 
sprawiedliwość, dobroć. Ani piękność, ani sprawiedliwość, 
ani dobroć, itp., n ie  istn ieją  jako oddzielne, samodzielne, 
byty, przedmioty, które możemy widzieć i których możemy 
dotknąć; istn ieją  natom iast osoby i rzeczy piękne, spraw ied­
liwi ludzie, dobre istoty, itd. Żeby w  człowieku mogło się 
było zrodzić pojęcie piękna, sprawiedliwości, dobroci, itp., 
m usiał um ysł człowieka, w idząc rzecz p iękną lub spraw iedli­
wego i dobrego człowieka, pominąć wszystkie przymioty, ce­
chy, określające tę  rzecz czy tego człowieka, a z ich liczby 
oderwać (abstrahere) w łaśnie tę  cechę, że ten  człowiek jest 
spraw iedliw y, albo że ta  rzecz jest piękna i w  ten  sposób

przybliżać się do poznaw ania i rozum ienia piękna, dobro­
ci, sprawiedliwości, itp., itd. A bstrakcji dokonuje się mimo­
wolnie albo refleksyjnie. Mimowolnie, jakby autom atycznie 
czy spontanicznie, reaguje n a  określone n a tu rą  sw ą bodźce 
zarówno umysł, jak  i nasze zmysły, z tych ostatnich np. 
w zrok reaguje n a  kolory i odpowiednio je, przy pomocy 
umysłu, odryw ając od rzeczy konkretnych klasyfikuje, po­
dobnie słuch reaguje n a  dźwięki, itd., itp. Refleksyjnie, to 
znaczy, że człowiek celowo i jak  najbardziej świadomie 
w yodrębnia pew ne cechy z liczby przym iotów  spostrzeżo­
nych w  jakiejś rzeczy. To jest już praca badawcza, nauko­
w a i jej produktem  ,są w szystkie pojęcia, zarówno uogólnie­
nia, jak  i uściślenia, np. w ykształtow anie pojęć gatunkowych 
albo gatunku  (np. człowiek) i pojęć rodzajowych albo ro ­
dzaju (np. zwierzę). 3. teologicznie — abstrakcja jest rozu­
m iana jako odryw anie pozytywnych cech od rzeczy i osób 
św iata widzialnego i przenoszenia ich w  sposób zw ielokrot­
niony n a  św iat nadprzyrcdzony w  ogóle, w  szczególności na 
przybliżanie w  oparciu również o w yprow adzane z Nowego 
Testam entu abstrakcje zrozum ienia pojęcia Boga. Stąd też 
niektórzy teologię nazyw ają — abstrakcją, bo jej przedm io­
tem  jest bliżej nieokreślona sum a pojęć oderw anych z w i­
dzialnego św iata i przeniesionych n a  św iat nadprzyrodzony 
i na Boga. W ten  sposób powstało pojęcie o świecie nadprzy­
rodzonym, jak  i o Bogu, nie są i n ie mogą być adekw atne 
pojęciom, utworzonym  n a  podstaw ie oderw anych cech od 
osób i rzeczy św iata naturalnego, ziemskiego. Nasze poję­
cia o świecie nadprzyrodzonym, mogą więc nie być zgodne 
z rzeczywistością, są  więc w edług niektórych abstrakcyjne 
(zob. p. 1 niniejszego hasła).

Abstynenci — to nieliczna grupa wyznawców Manesa, 
który, podobnie jak  i -* enkratyci, głosząc, iż źródłem zła jest 
m ateria, usiłowali ją  bardzo konsekw entnym  postępowaniem  
poddać duchowi. U m artw iali w ięc bardzo surowo sw oje c ia­
ło jako też m aterię przez posty i różnego rodzaju  udręczę-



Polskokatolicka teologia 
Chrztu świętego
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W 1968 r. Zgromadzenie Ogólne Światowej Rady 
Kościołów wyraziło pragnienie, „aby wszystkie Ko­
ścioły Chrześcijańskie pracowały w kierunku ekume­
nicznego porozumienia co do podstawowych elemen­
tów liturgii chrztu; aby wysiłki w  kierunku usta­
nowienia ekumenicznego porozumienia co do pod­
stawowych elementów liturgii chrztu odbywały się 
z właściwym odniesieniem do bogatej różnorodnoś­
ci tradycji chrześcijańskiej”.

To pragnienie Światowej Rady Kościołów znalazło 
natychmiast żywy oddźwięk i w wielu krajach prze­
prowadzono dialog na temat chrztu św., który do­
prowadzi! do usunięcia nieporozumień. Do tego dia­
logu włączył się również Kościół rzymskokatolicki. 
W Polsce sprawa dialogu na temat chrztu św. ciąg­
nie się już od kilku lat. Przeprowadzono badania do­
tyczące ważności chrztu udzielanego przez poszcze­
gólne Kościoły chrześcijańskie. Niektóre wyznania 
wyznaczyły swych przedstawicieli do rozmowy z 
przedstawicielami Kościoła Rzymskokatolickiego na 
temat teologii i obrzędu chrztu św, a kilka z nich 
ten dialog przeprowadziły.

Kościół Polskokatolicki w  
swej teologii chrztu św. n ie  ró­
żni się zasadniczo od Kościoła 
Rzymskokatolickiego. Różnica 
zaznaczyłaby się wówczas, gdy­
by Kościół zaakceptował inne 
poglądy na tem at grzechu p ie r­
worodnego. Jednakże, jak  dotąd, 
w  Kościele w  Polsce problem  
grzechu pierworodnego jest p ro­
blem em  otw artym , podejm uje 
się na ten tem at dyskusję, lecz 
w  oficjalnych dokum entach pod­
trzym uje się tradycyjną w iarę.

W sakram encie chrztu św ięte­
go rozróżniam y w idzialny ob­
rzęd. tj. polanie w odą przy  rów ­
noczesnym w ypow iadaniu fo r­
muły, i „rzeczywistość ukry tą”, 
czyli łaskę Bożą. To rozróżnie­
n ie  pochodzi jeszcze od św. A u­
gustyna, ale teologiem, który 
szerzej rozw inął teorię sak ra­
m entów  był św. Tomasz z Ak­
winu.

W sakram encie chrztu  św. jest 
więc m ateria i forma. M aterią 
jest woda naturalna. Kościół za­
leca, aby przy  udzielaniu chrztu  
używać wody poświęconej w  
W ielką Sobotę lub w  wigilię 
Zesłania Duch Sw., ale można, 
w  przypadku konieczności, użyć 
każdej innej w ody czystej. Wo­
da, jako m ateria, jest elem en­
tem  nieokreślonym, biernym , 
nie należy więc szukać w  niej

utajonej obecności mocy Bożej. 
Użycie wody (zanurzenie lub po­
lanie) musi być połączone z w y­
powiedzeniem słów: „Ja  ciebie 
chrzczę w  Im ię Ojca i Syna, i 
Ducha Świętego”. Ta form a jest 
czynnikiem określającym , dzięki 
niej całość ry tu  sakram entalne­
go staje się symbolem rzeczy 
świętej.

Skutkiem  osiągniętym  z w łaś­
ciwego zastosowania świętego 
znaku (sacrum signum) jest d u ­
chowe odrodzenie, w ew nętrzna 
przem iana człowieka, stosownie 
do słów Chrystusa wypowiedzia­
nych do Nikodem a: „Jeśli się
kto n ie  odrodzi z w ody i Du­
cha Świętego, nie może wejść 
do Bożego K rólestw a” (J. 3. 5). 
Duchowe odrodzenie polega 
przede wszystkim  na odpuszcze­
n iu  wszystkich grzechów obcią­
żających sum ienie człowieka. Po 
otrzym aniu chrztu  człowidc s ta ­
je się n iew inny i czysty jak  no­
wo narodzone dziecię, zgodnie 
ze słowami św. P aw ła: „Jeśli 
tedy kto jest w  Chrystusie, jest 
nowym  stw orzeniem ” (2 Kor. 5, 
17). Nie zw alnia jednak  chrzest 
od szeregu następstw  grzechu 
pierworodnego, jak  cierpienie, 
choroba, śmierć, niewiedza, po­
żądliwość ani od złych przyz­
w yczajeń, skaz w łasnych lub 
dziedzicznych. Pożądliwość i

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (12)

nia, w  tym  rów nież przez w yrzekanie się m ałżeństw a. Nie 
pili też w ina, uw ażając je za w ym ysł szatana. Abstynenci 
żyli i działali głównie w  III w. w  połud.-zachodniej Euro­
pie, szczególnie w  Galii i  Hiszpanii. N iektórzy utożsam iają 
ich z -► hieratytam i. Zob. też -*■ abstynent.

Abstynencka akcja — jako zorganizowane działanie ludzi 
w strzym ujących się osobiście od używ ania napojów  alko­
holowych i propagujących tę  ideę w śród innych głównie 
z pobudek religijnych, później również społecznych, filan ­
tropijnych w  celu oczywiście chronienia i ulepszania sw oje­
go zdrowia ale przede wszystkim  w  celu przeciw działania 
rozszerzającem u się pijaństw u, datu je isię od połowy X IX  w. 
W 1851 r. został zorganizowany w  Nowym Jo rku  Związek 
ludzi, k tórzy specjalnym  ślubem  w yrzekali się n a  całe ży­
cie używ ania jakichkolw iek napojów  alkoholowych. Jego 
inicjatoram i i członkam i byli zarówno katolicy, jak  prote­
stanci, buddyści i wyznawcy w ielu innych kierunków  re li­
gijnych i  światopoglądowych. Już uprzednio, bo od 1838 r. 
ideę um iarkow anej abstynencji głosił bardzo gorliw ie ks. 
T.A. M athew, działając głównie n a  teren ie Anglii i Am e­
ryki. W śród Kościołów chrześcijańskich całkow itą abstynen­
cję bardzo konsekw entnie realizuje wśród swoich w yznaw ­
ców i propaguje na zew nątrz Kościół -> A dw entystów  Dnia 
Siódmego, który tę  zasadę i p rak tykę n ie 'konsumowania ja ­
kichkolw iek napojów  alkoholowych w łączył już w  1855 r. 
do swojego W yznania w iary. W całym  świecie Kościół ten 
wsączał się i w łącza w  tym  zakresie do działań organizacji 
przeciwalkoholowych istniejących i działających w  różnych 
krajach. Więcej, sta ł się na forum  m iędzynarodowym  i 
m iędzykonfesyjnym  inicjatorem  i w spółautorem  M iędzyna­
rodowego Zrzeszenia W strzemięźliwości (Abstynencji) — 
In ternational Tem perance Association, k tó re  propaguje nie 
tylko ideę abstynencji, ale i w alkę z alkoholizmem, jak  rów ­

nież głosi zasady odpowiedniego rozw oju stosunków między­
ludzkich w  celu stw orzenia coraz lepszych w arunków  słu­
żących pom yślniejszem u życiu ludzi w  poszczególnych k ra ­
jach i n a  całym  świecie. Kościół A dwentystów  Dnia Siód­
mego w  PRL n a  te j zasadzie konsekw entnie realizuje te  za­
sady n a  swoim teren ie  działania; jest czynnym członkiem  
Społecznego K om itetu Przeciwalkoholowego w  P olsce: p rzed­
stawiciel tegoż Kościoła jest członkiem  Zarządu Głównego 
tegoż Społ. Kom itetu, duchowni zaś i świeccy w yznawcy są 
praktycznym i działaczam i antyalkoholowym i.

W Polsce picie alkoholu jest daw ne i daw no też co 
św iatlejsi Polacy z tym  nałogiem  walczyli. W X IX  i w  XX 
w. p ijaństw o stało isię również u n as  k lęską społeczną, a 
spowodowało ją głównie celowa polityka zaborców, szczegól­
nie zaś szkodliwą okazała się akcja hitlerow ska. W tych 
jednak czasach naród, broniąc się, w yłonił też z siebie lu ­
dzi, k tórzy poczęli organizować coraz skuteczniejszą ko n tr­
akcję. Pow staw ały i działały bardzo intensyw nie liczne To­
w arzystw a Trzeźwości i W strzemięźliwości zarówno z in i­
cjatyw y ludzi świeckich, głównie katolików , ale i duchow ­
nych, jak  np. Związek Księży Abstynentów, k tóry  w  1902 r. 
pow stał v /Poznaniu. Dużą rolę odegrał w  tej akcji k s .-* N ie­
siołowski w  Poznańskiem , a na G órnym  Śląsku — ks. -> K a- 
pica, i in. W okresie m iędzywojennym  ruch abstynencki po­
szerzał się i pogłębiał, m iał wszakże w tedy głównie ch a­
rak te r wyznaniowy, katolicki. Duże zasługi m a w  nim  ks. 
-► Gałdyński. Należy dalej podkreślić, że ruch  abstynencki i 
przeciwalkoholow y w  Polsce w  okresie międzywojennym  
m iał też obok wyznaniowości charak ter zawodowy. Obok 
już wrymienionego Zw iązku Księży Abstynentów , powstało 
np. Koło Nauczycieli Abstynentów, Koło Lekarzy A bstynen­
tów  itd.
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skłonność do złego, trudność w 
czynieniu dobra są tylko złago­
dzone przez chrzest.

S akram ent chrztu  św. wyciska 
także na duszy tzw. „charakter 
sakram entalny”. Jest to jakby 
pieczęć duchowa, niezm azywal- 
na, „w yciśnięta” w  duszy ludz­
kiej. Jeszcze dwa sakram enty, 
a mianowicie bierzm owanie i 
kapłaństwo, w yciskają tak ie pie­
częcie. Dzięki tem u człowiek 
wierzący przeznaczony jest w 
sposób szczególny do ku ltu  Bo­
żego, o trzym uje w ładzę do sw e­
go rodzaju uczestnictwa w  k a­
płaństw ie Chrystusowym . Wy­
ciśnięty n a  duszy „charak ter” 
powoduje, że tych trzech sakra­
m entów nie wolno 'powtarzać.

N auka o „charakterze” sa k ra ­
m entalnym  .została w ypracow a­
na przez teologów katolickich w 
w ieku X II i X III. We wczesnym 
średniowieczu nie była jasno 
sprecyzowana, o czym świadczą 
w ypadki pow tarzania sakram en­
tu  kapłaństw a. N iektórzy teolo­
gowie wywodzą tę  naukę od św. 
Augustyna, k tó ry  pisał o dona- 
tystach: „Jesteście owocami
Chrystusa, charak te r P ana nosi­
cie w  sakram encie, który przy­
jęliście, lecz błądzicie d ginie­
cie”.

Ponieważ chrzest jest sak ra­
m entem  koniecznym do zbaw ie­
nia, dlatego każdy człowiek po­
w inien przyjąć ten sakram ent 
jak  najszybciej, aby nie opóźnić 
dzieła zbawienia. Dzieci należy 
chrzcić jak  najprędzej, ale czło­
w iek dorosły nie może otrzym ać 
chrztu  bez odpowiedniego przy­
gotowania. Człowiek dorosły 
m usi w yrazić chęć przyjęcia 
chrztu, czyli mieć w łaściw ą „in­
tencję”, w  myśl słów św. A u­
gustyna: „Ten, który cię stw o­
rzył bez ciebie, nie uspraw ied­
liw i cię bez ciebie”. Następnie 
powinien wzbudzić w  sw ym  ser­
cu żal za grzechy dotąd popeł­
nione, co będzie znakiem  jego 
w ew nętrznego odrodzenia, prze­
m iany duchowej. Prócz tego, do 
ważności ch rz tu  człowieka do­
rosłego, konieczna je st w iara  w 
Boga, w  Jezusa Chrystusa, w 
życie w ieczne — słowem — 
w iara  chrześcijańska. Bez łaski 
w iary  bowiem n ik t n ie  może o ­
trzym ać uspraw iedliw ienia i 
zbawienia, gdyż „sprawiedliwość 
Boża przez w iarę w  Jezusa 
C hrystusa” (Rz. 3, 22; 5, 1; Flp 
3, 9). M ałym  dzieciom w ystar­
cza, że rodzice m ają w iarę i in ­
tencję ochrzczenia ich. Jeśli ro ­
dzice ' n ie  w ierzą, to  wystarcza 
w iara  rodziców chrzestnych lub 
w iara  całej społeczności kościel­
nej, do k tórej dziecko przez 
chrzest zostaje worowadzone. 
Jednakże małego dziecka, które 
nie doszło jeszcze do używania 
rozumu, nie wolno chrzcić bez 
zgody jego rodziców.

Szafarzem  sakram entu  chrztu  
św. był w  starożytności chrześ­
cijańskiej biskup. Św. Ignacy

Antiocheński pisał do Sm yrneń- 
czyków: „Nikomu nie wolno ani 
chrzcić, ani celebrować agapy, 
tylko biskupowi. Jednakże już 
w e wczesnym chrześcijaństw ie 
udzielali tego sakram entu  rów ­
nież prezbiterzy i diakoni. Gdy 
się rozrosła liczba parafii, zw ła­
szcza wiejskich, chrzest udzie­
lany przez kapłanów  stał się 
norm alnym  zwyczajem. W III 
w ieku Tertu lian  pisał, że także 
chrześcijanie-laicy mogą udzie­
lać chrztu. W edług nauki syno­
du w  Elwirze (r. 300) każdy och-

rafii. W ten sposób udzielanie 
sakram entu  chrztu  stało  się ak ­
tem  hierarchii kościelnej. D ia­
kon nie otrzym ał m andatu, a b y  
chrzcić, a jeśli to czyni, musi 
mieć zezwolenie proboszcza, po­
dobnie też w ikariusze parafia l­
ni, pomocnicy proboszcza.

W przypadku ostatecznej ko­
nieczności każdy człowiek może 
udzielić chrztu : człowiek świec­
ki, kobieta, człowiek innego w y­
znania, naw et niewierzący, ale 
zawsze pod je d ^ n n  w arunkiem : 
m usi popraw nie dokonać obrzę-

„C hrzest C h ry stu sa”  — fre sk  M asolino d a  P an ica le  z 1435 r.

rzczony może w  czasie podróży 
m orskiej w  razie  konieczności 
udzielić tego sakram entu. N au­
k a  ta  u trzym ała się u św. H ie­
ronim a i św. Augustyna. Sobór 
L aterański IV (1215) postanowił, 
że sakram entu  chrztu  może u ­
dzielać ktokolwiek, byle w  spo­
sób prawidłowy, tj. w  form ie 
przez Kościół zaaprobowanej.

Obecnie norm alnym  szafarzem  
chrz tu  jest kapłan, gdyż upow a­
żnia go do .;ego sakram ent k a ­
płaństw a. Jednakże praw o kano­
niczne zastrzega tę  funkcję dla 
proboszcza, który posiada ju rys­
dykcję zwyczajną, przysługującą 

m u z mocy praw a w  swej pa­

du i mieć in tencję czynienia te ­
go, co czyn: Kościół. Ważność 
sakram entów  nie zależy bowiem 
od w iary  szafarza.

W teologii rzym skokatolickiej 
trw a  kontrow ersja na tem at in ­
tencji szafarza sakram entów, a 
mianowicie, czy w ystarcza in ­
tencja czysto zew nętrzna, czy ,też 
konieczna jest in tencja w ew nę­
trzna. Szafarz bowiem  może u ­
dzielać sakram entu, m ając in ­
tencję sprzeczną z ry tem  zew­
nętrznym , tzn. może sobie w 
duchu powiedzieć, że nie chce 
w cale czynić tego, co czyni Koś­
ciół. Czy w  danym  w ypadku sa­
k ram ent jest w ażny?

Należy przypomnieć, że To­
masz z Akwinu, tłum acząc n a ­
turę in tencji uczynienia tego, co 
czyni Kościół, przechylał się na 
stronę zwolenników intencji 
sewnętrznej, tzn.: jeśli ktos za­
chował w iernie zew nętrzny ob­
rzęd udzielania sakram entu  
chrztu, należy przypuszczać, że 
m iał dobrą i w ystarczającą in ­
tencję. Podczas Soboru T ryden­
ckiego bronił tego stanow iska 
teolog Catharinus, dowouząc, że 
do ważności sakram entuw  wys­
tarczy spełnić to, co Kościół n a ­
kazuje, czyli zachować ry t zew­
nętrzny. Teologowie współcześ­
ni opow iadają się jednak w  w ię­
kszości za koniecznością w ew ­
nętrznej intencji. Nie jest to 
dogmatem wiary, lecz ogólną o­
pinią teologiczną. Jest rzeczą 
ciekawą, że opinii te j nie po­
dziela paru  w ybitnych w spół­
czesnych teologów, jak  np. zna­
ny teolog holenderski prof. 
Schillebeeckx, k tóry  za Catha- 
rinusem  tw ierdzi o w ystarczal­
ności intencji zewnęt~znej. Sa­
mo zastosowanie ry tu  zew nętrz­
nego, poważnie wykonanego, 
w ystarcza do ważności sak ra­
mentu.

Na zakończenie tego krótkiego 
artykułu, a stąd  n ie  w yczerpu­
jącego całej problem atyki teo­
logicznej chrztu, w arto  jeszcze 
przypomnieć, że w  teologii k a ­
tolickiej, ze w zględu n a  koniecz- 
czność chrztu do zbawienia dla 
wszystkich, którzy w  ogóle za­
słyszeli o Ewangelii, w ypraco­
wano teorie chrztu zastępczego. 
Sakram enty  bowiem są środka­
mi uprzywilejowanym i, lecz ty l­
ko środkam i, które w  pewnych 
okolicznościach można zastąpić 
innymi. P an  Bóg n ie jest zw ią­
zany przez swe sakram enty. Mo­
że więc sam  udzielić łaski bez­
pośrednio, bez znaku lub przez 
inne znaki. Bóg, jako niezależny 
daw ca zbawienia, udziela zba­
w ienia także poza hierarhicz- 
nym  i w idzialnym  Kościołem, 
lecz zawsze w  w ew nętrznym  
pow iązaniu z nim  jako społecz­
nością w idzialnie zbawiającą. U 
ludzi dorosłych w  w ypadkach 
koniecznych chrzest z w ody mo­
że zastąpić tzw. chrzest prag­
nienia — baptism us flam inis — 
dosłownie chrzest „z tchnien ia”
— tchnienia Ducha Świętego, 
jest to ak t doskonałej miłości 
Boga, w  którym  jest zaw arte 
pragnienie chrztu  świętego. Cho­
dzi tu  o gorący zryw miłości 
pod tchnieniem  Ducha Św., k tó­
ra  w znieca w  duszy w iarę, m i­
łość, skruchę i k ieruje ją  ku 
naw róceniu.

Wyższą w artość od tego 
chrztu „duchowego” ma chrzest 
k rw i”, tj. męczeństwo poniesio­
ne za wiarę. Dwa te  chrzty nie 
w yciskają n a  duszy niezm azalne- 
go charak teru  i nie zw alniają 
człowieka od chrztu z wody, gdy 
to stanie się możliwe.

Ks. E.B.



Powitanie Biskupa w Długim Kącie

Pod koniec ubiegłego roku Kościołowi na- 
zemu przybyła nowa parafia w  Długim Ką- 
ie k. Biłgoraja. Parafia to została zorgani- 
owana na skutek złożenia prośby do Pre- 
ydium Rady Synodalnej, popartej ponad 
woma tysiącami podpisów mieszkańców 
ózefowa, Długiego Kąta i okolic, w  której 
głosili swój akces do Kościoła Polskokatolic- 
iego. Parafia polskokatolicka w Długim Ką- 
ie pw. „Matki Bożej Nieustającej Pomocy 
św. Józefa” została erygowana w  dniu 15 

Q. 1975 roku.
Godny podkreślenia jest fakt, że w  cią- 

;u jednego tygodnia wierni z własnych skła­

dek wybudowali gospodarskim sposobem 
drewnianą kaplicę o wymiarach 16 x 10 m., 
co świadczy o ich wielkim zapale i stanow­
czości decyzji, przekonaniu, że obrali słuszną 
drogę. Jest to niewątpliwie radosne i wiel­
kie osiągnięcie zarówno dla wiernych, jak 
i całego Kościoła.

W pamięci wiernych na długo zapisał się 
dzień 21 grudnia 1975 roku, w  którym od­
była się uroczystość poświęcenia nowej kap­
licy. Na uroczystość tę przybyli z Warszawy: 
bp Tadeusz Majewski — przewodniczący 
Rady Synodalnej, ks. Wiktor Wysoczański
— sekretarz Rady Synodalnej oraz ks. doc. 
Edward Balakier. W uroczystości wzięli tak-

Przed kaplicą w Długim Kącie Od lewej: ks. proboszcz Józef Pracz, biskup Tadeusz R. Majewski, 
ks. doc. Edward Balakier

Pierwszy proboszcz ni wej parafii w Długim Kącie, ks. Józef Pracz, 
po instalacji odczytu j ;̂ ślubowanie

że udział księża z tei'
szek Baranowski, ks., prób. Marian Strzał

nu: ks. prob. Franci-

ka i ks. admin. Jerzyj 
Poświęcenia kaplicr!

Białas.
J — przy obecności 

ponad dwóch tysięcy wiernych, przynależą­
cych do parafii polskt,katolickiej — dokonał 
bp Tadeusz Majewski. W tymże dniu odbyła 
się instalacja pierwszego proboszcza parafii
— ks. Józefa Pracza.

W czasie Mszy św.: którą celebrował bp 
Tadeusz Majewski, radośnie biły serca wier­
nych, gdy w nowej r.aplicy rozbrzmiewały 
piękne polskie pieśni religijne. Toteż licznie 
przystąpili oni do Std u Pańskiego. Kazanie

wygłosił ks. doc. E. Bałakier. Kaznodzieja 
budująco mówił o kulcie Najświętszej Marii 
Panny w naszym Kościele. Zwrócił zarazem 
uwagę obecnych na bezpodstawność zarzu­
tów niektórych duchownych rzymskokato­
lickich pod adresem Kościoła Polskokatolic- 
kiego, jakoby w Kościele naszym nie uzna­
wano Najświętszej Marii Panny.

Po Mszy św. do wiernych przemówił bp 
Tadeusz Majewski, który na wstępie wy­
głosił okolicznościową naukę, dostosowaną 
do okresu liturgicznego. Następnie podzięko­
wał wszystkim obecnym za udział w uro­
czystości i zachęcił wiernych do wytrwania 
przy swoim postanowieniu. Szczególnie go­

Wnętrze kaplicy wypełnione wiernymi

rące słowa podziękowania skierował pod 
adresem Rady Parafialnej i osób, które 
wzniosły w tak krótkim czasie kaplicę.

Do sprawy parafii w Długim Kącie będzie­
my jeszcze wracać na łamach naszego cza­
sopisma. Uroczystość poświęcenia kaplicy 
obrazują zamieszczone obok zdjęcia.

Dzielnemu proboszczowi oraz wiernym pa­
rafii Długi K ąt życzymy pomocy Bożej w 
ich pracy i realizacji dalszych ambitnych 
planów. Niechaj radość i wesele towarzyszą 
im nie tylko z okazji uroczystości, ale także 
na co dzień.

Ks. W.W.



1) 2. — N ow oczesna a rc h ite k tu ra  sa k ra ln a

POZBAW IENIE M ISJI 
KANONICZNEJ

Jak  inform uje ostatnio cza­
sopismo „Die W elt”, ofiarą r e ­
strykcji pad ł rzym skokatolic­
ki profesor p raw a kościelnego 
na U niwersytecie w  M iinste- 
rze, Horst H errm ann. Został 
on pozbawiony tzw. „missio 
canonico”, czyli upraw nień do 
prowadzenia w ykładów  w  za­
kresie przedmiotów kościel­
nych, przez miejscowego o r­
dynariusza, biskupa H einri­
cha Tenhum berga. Powodem 
tego posunięcia karnego by­
ła książka profesora pt. „Nie­
m oralny stosunek. Uwagi czło­
w ieka zainteresowanego na 
tem at sytuacji państw a i Ko­
ścioła w  RFN”.

W edług biskupa Tenhum ­
berga, książka prof. H errm an- 
na „budzi poważne zastrzeże­
n ia”. Mówi on —• jak  stw ier­
dza biskup — w swej książ­
ce o „depraw acji biblijnego 
duszpasterstwa, o bezw styd­

nych scenach, z powodu k tó ­
rych rum ienić się musi każ­
dy, m ający odpowiedzialność 
za Ewangelię Jezusa C hrystu­
sa” itd. Kościół nazyw a on 
„społecznością w ilków ” oraz 
„system em niespraw iedliw oś­
ci” : wzywa do tego, aby nie 
traktow ać Kościoły jako p a rt­
nera. Biskup inkrym inuje pro­
fesorowi również, i to, że 
ostro kry tykuje fak i uznaw a­
n ia przez Kościół w  dalszym 
ciągu konkordatu z H itlerem . 
K onkordat ten nazyw a prof. 
H errm ann „niem oralnym ”, a 
to dlatego, że gw aran tu je Ko­
ściołowi i duchowieństwu 
stanowisko „uprzyw ilejow a­
n e ”, k tóre teraz nie jest do 
pogodzenia z pojęciem  pań­
stw a dem okratycznego oraz 
społeczeństwa pluralistyczne­
go.

Na zlecenie K ard. D ópfnera 
i niemieckiej K onferencji b i­
skupów bp Tenhum berg 
przedstaw ił prof. H errm anno- 
w i „poważne zastrzeżenia 
w ysuw ane przez Episkopat 
pod adresem  jego książki” . 
Ponieważ prof. H errm ann 
dw ukrotnie odmówił rozm o­
w y z biskupem, biskup po raz 
pierwszy ogłosił wobec M ini­
s tra  Nauki i Badań N auko­
wych K ra ju  Północnej N ad­
renii-W estfalii, p. Johanna 
R an zastrzeżenie co do da l­
szego pełnienia przez p. H err-

m anna funkcji profesora. 
Dzięki interw encji m inistra 
doszło jednak  do spotkania 
profesora z biskupem. W edług 
inform acji biskupa H errm ann 
nie zrezygnował ze swych po­
glądów — a  co więcej dodał, 
że będzie je  głosić dalej.

Ta postaw a profesora stała 
się bezpośrednim  powodem 
cofnięcia m isji kanonicznej.

A więc W atykan m a nowy 
kłopo+ ze swoimi uczonymi 
teologami.

ZE STATYSTYKI 
WYZNANIOWEJ RFN

Statystycy kościelni w  Ko­
lonii pilnie obserw ują zjaw is­
ko w ystąpień z Kościoła. Cen­
tra ln e  Biuro S tatystyki zako­
m unikowało, że w  1974 r. w y­
stąpiło  w  RFN z Kościoła k a­
tolickiego ponad 83 tysiące 
wyznawców. Liczba ta  znacz­
nie przewyższa dotychczaso­
w ą liczbę w ystąpień w  1970 r.
— 69.454 osób — uw ażaną 
wówczas za rekordową. A na­
logiczna liczba w ystąpień w 
1974 z Kościoła ew angelickie­
go wynosi 203.000 osób.

W ymienione B iaro podało, 
że w  1974 r. wyświęcono w  
RFN 165 księży diecezjalnych 
oraz 31 księży zakonnych. W 
porów naniu z rokiem  1973 
oznacza to, że w  1974 r. w y­
święcono o 41 księży diece­

zjalnych i 18 księży zakon­
nych mniej. A w  tvm  samym 
reku  w  RFN zm arło 410 księ­
ży diecezjalnych i 74 księży 
zakonnych.

Co dotyczy kandydatów  do 
stanu  duchownego, to w  okre­
sie 1960—1973 liczba sem ina­
rzystów  zm niejszyła się z 
3.341 do 1.825 alumnów. A w  
ciągu 1974 r. liczba ta  zw ięk­
szyła się zaledwie o 10 osób. 
wjTiosząc 1.835 alumnów. N a­
tom iast spada stale liczba 
kandydatów  do sem inariów  
zakonnych: w  1973 r. było ich 
489, a w  1974 — tylko 459.

KONSEKRACJA 
BUŁGARSKIEGO BISKUPA 
GR.-KATOLICKIEGO

Ostatnio inform owaliśm y w 
Rodzinie N r 40/75 o nom inacji 
przez papieża biskupów buł­
garskich. Obecnie p rasa  do­
nosi, że w  K atedrze w  Plow- 
diw  (Bułgaria) sakrę biskupią 
otrzym ał ks. Vasco Seirecow, 
dotychczasowy długoletni pro­
boszcz tej katedry. Sakry b i­
skupiej udzielił m u mons. 
M ario Brini, sekretarz K on­
gregacji ds. Kościołów 
W schodnich, k tóry  przybył z 
Rzymu w  tow arzystw ie mons. 
Renato B runi i mons. Angelo 
Mottoli, pracowników  tej w a­
tykańskiej kongregacji. Przed 
przystąpieniem  do konsekracji 
bpa Seirecowa, mons. Brini 
dokonał intronizacji w ikariu ­
sza apostolskiego Plowdiw, 
bpa Bogdana Dobranova. W 
uroczystości b ra li udział także 
przedstaw iciele innych w spól­
not chrześcijańskich, praw o­
sławni i protestanci.

ZGROMADZENIE OGÓLNE 
ŚWIATOWEJ FEDERACJI 
LUTERANSKIEJ

P rasa genewska podała w ia­
domość, że w  czerw cu 1977 r. 
odbędzie się Zgromadzenie 
Ogólne Światowej Federacji 
Luterańskiej w  stolicy T an­
zanii Daressalam. Hasłem 
konferencji będzie: „Nowa
społeczność w  Chrystusie”. 
Tak postanow ił Zarząd ŚFL 
na sesji w  Amsterdamie. W 
Zgrom adzeniu Ogólnym wez­
mą udział delegaci 90 Koś­

ciołów członkowskich, rep re­
zentujących 55 m ilionów lu- 
teran. Przyjęto, że Zgrom a­
dzenie odbędzie się od 13 do 
25 czerwca w  gm achu un i­
w ersytetu w  Daressalam . J ę ­
zykami oficjalnym i będą: a n ­
gielski, niemiecki, szwedzki i 
swahili. Na posiedzeniu w 
A m sterdam ie Zarząd ŚFL 
ustalił program  obrad, tem a­
tykę grup i inne spraw y o r­
ganizacyjne. P ierw szy tydzień 
m a być poświęcony w yłącz­
nie przygotowaniu delegatów, 
naradom  i w ym ianie inform a­
cji. Decyzje zapadną w  d ru ­
gim tygodniu konferencji. 
Zwrócono się do Kościołów, 
aby wydelegowały możliwie 
dużą liczbę kobiet i p rzedsta­
w icieli młodszej generacji. 
Ogółem weźm ie udział w  
Zgrom adzeniu 500 delegatów, 
abserwatorów , ekspertów, 
w spółpracowników  i gości.

MSZA MARONICKA 
W RZYMIE

P rasa  katolicka podaje, że 
w  ram ach uroczystości Roku 
Świętego, w  Bazylice Sw. 
P iu tra  odbyła się uroczysta 
Msza św. w  obrządku antio- 
cheńsko-m aronickim , odpra­
w iona przez patriarchę A. 
Khoraiche. P atria rcha  przy­
był do Rzymu w  towarzystw ie 
biskupów  Kościoła m aronic- 
kiego i przełożonych zakonów 
maronickich.

PROBLEM ODEJŚCIA 
OD KOŚCIOŁA 
W AUSTRII

Służba prasow a „K athpress” 
podaje, że w  A ustrii w  1974 
r. ogółem porzuciły różne 
związki relig ijne i Kościoły 
24.174 osoby, z tego 20.816 
osób w ystąpiło z Kościoła 
katolickiego. Powróciły nato­
m iast do Kościoła RK lub 
do nisgo przystąpiły 2.492 oso­
by. W porów naniu z rokiem  
1973 w zrost liczby w ystą­
pień z Kościoła katolickiego 
wynosi 12—13%, z Kościoła 
ewangelickiego — 20%. Jest 
nad czym pomyśleć kierow ­
nictw om  kościelnym, szczegól­
nie nad  tym , co powoduje 
stałą sekularyzację w yznaw ­
ców.



Polskiej Rady Ekumenicznej 
oraz została przyjęta m.in. 
przez ks. bpa Ja n a  Niewiecze- 
rzała — zw ierzchnika Kościoła 
Ewangelicko-Reformowanego.

POLITYK 
EWANGELICKI RFN 

PRZEBYWAŁ W POLSCE
Na zaproszenie Polskiej Rady 

Ekumenicznej w  dniach od 17 
do 21 grudnia 1975 r. przebywał 
w W arszawie dr E rhard  Eppler
— czołowy polityk ewangelicki 
w  Republice Federalnej N ie­
miec. Dr E. Eppler jest człon­
kiem Prezydium P artii Socjal­
dem okratycznej SPD i Synodu 
Kościoła Ewangelickiego. Od 
w ielu  la ł swojej działalności po­
litycznej oraz w  łonie pro testan­
tyzmu zachodnioniemieckiego 
działał na rzecz norm alizacji 
stosunków z Polską.

Podczas pobytu w  W arszawie 
polityk zachodnioniemieoki spot­
kał się z Prezydium  Polskiej R a­
dy Ekum enicznej, prow adził ro­
zmowy z czołowymi przedstaw i­
cielam i Kościołów ewangelickich 
w  Polsce n a  tem at oceny i dal­
szego w kładu  środowisk ew an­
gelickich RFN i Polski w  p ro ­
ces norm alizacji stosunków m ię­
dzy oboma krajam i. Został przy­
jęty  m.in. przez ks. bpa Janusza 
Narzyńskiego, zwiedził też sie­
dzibę Kościoła Ewangelicko­
-Augsburskiego i Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej.

Dr Eppler poza rozmowami w 
Polskiej Radzie Ekumenicznej 
uczestniczył w  posiedzeniu S ej­
m u PRL, prowadził rozmowy z 
członkami Komisji Zagranicznej 
Polskiego Parlam entu. Był przy­
jęty przez m inistra spraw  za­
granicznych — Stefana Olszow­
skiego, kierow nika Urzędu do 
St>raw W yznań — m in istra  K a­
zim ierza Kąkola, dyrektora In ­
sty tu tu  Spraw  M iędzynarodo­
wych — prof. d ra M ariana Do- 
brosielskiego.

W p ią tek  19 bm. dr Eppler 
w  siedzibie Polskiej Rady Eku­
menicznej wygłosił refera t na 
tem at: „Szansa porozum ienia
między Republiką Federalną 
Niemiec a Polską”.

Polska Rada Ekum eniczna od 
w ielu lat utrzym uje kontakty 
ekum eniczne z politykam i ew an­
gelickimi RFN. którzy są jed ­
nocześnie działaczami Kościo­
łów ewangelickich lub między­
narodowych organizacji ekum e­
nicznych. Obecna w izyta E. Ep- 
p lera przyczyniła się do dalszej 
intensyfikacji istniejących kon­
taktów .

WYDARZENIA W KRAJU I NA ŚWIECIE

KSZTAŁCENIE
FACHOWCÓW

G ospodarka ro lna naszego 
kraju , a więc ilość i jakość plo­
nów, zależy w  głównej mierze 
od fachowego przygotowania 
młodej kadry  rolników.

W arto tu ta j wspom nieć o P ań ­
stwowym Technikum  Rolniczym 
w  Pszczynie, k tóre niedawno 
godnie obchodziło swój srebrny 
jubileusz. Państw ow e Techni­
kum  Rolnicze w  Pszczynie, jako 
jedno z najlepszych na Śląsku, 
ponad 25 la t kształci młodych 
rolników . Technikum  dysponuje 
in ternatem  n a  160 m iejsc, ku ­
chnią, stołówką, świetlicą, bi­
blioteką, gabinetem  dentystycz­
nym  i lekarskim  oraz sklepikiem  
uczniowskim. Uczniowie up ra­
w iają  sport, śpiew ają w  chó­
rze a także należą do zespołu 
recytatorskiego, muzycznego i 
tanecznego. Pszczyńskie techni­
kum  wykształciło już w ielu ce­
nionych fachowców.

DAR KOŚCIOŁÓW 
EWANGELICKICH NRD 

NA CENTRUM 
ZDROWIA DZIECKA

M inister Janusz Wieczorek 
przyjął 4-osobową delegację Ko­
ściołów Ewangelickich Niem iec­
kiej Republik’ Dem okratycznej 
w  następującym  składzie: ks. bp 
A lbrecht Schónherr — przewod­
niczący Związku Kościołów E­
wangelickich w  NRD, pani C hri­
sta Lewe — nadradca kościelny, 
pracow nik Związku Kościołów 
Ewangelickich w  NRD; ks. 
Heinz K rannich — nadradca 
kościelny Lutesrańskiego Kościo­
ła K rajowego Turyngii i G unter 
Lorenz — kierow nik Ewangelic­
kiej Agencji Praw osław nej w 
NRD. D eklaracja przekazała na 
w yposażenie Pom nika-Szpitala 
Centrum  Zdrowia Dziecka 500 
tysięcy marek.

Biskup Schónherr poinform o­
w ał M inistra J. Wieczorka, że 
udział Kościołów Ewangelickich 
w  Budowie Centrum  Zdrowia 
Dziecka znalazł szerokie popar­
cie w iernych i Synodu Związku 
Kościołów Ewangelickich w 
NRD, czego dowodem jest fakt, 
że pieniądze przekazane na ten 
cel pochodzą ze składek w ie r­
nych.

W akcie przekazania daru  u ­
czestniczyli: Tadeusz Dusik — 
w icedyrektor Urzędu do Spraw  
W yznań i Andrzej W ojtowicz — 
kierow nik W ydziału Prasy i 
K ontaktów  Zagranicznych Pol­
skiej Rady Ekumenicznej.

Delegacja Kościołów Ewange­
lickich z NRD spotkała się z 
członkam i Zarządu i Prezydium

ZESPALAJMY WYSIŁKI W IMIĘ WSPÓLNEGO DOBRA

W wieczór sylwestrowy I sekretarz KC PZPR Edward Gie­
rek wygłosił orędzie noworoczne, które było transmitowane 
w polskim radio i telewizji. A oto fragment tego przemówie­
nia:

„Drodzy Przyjaciele! Pokój i bezpieczeństwo jest naczel­
nym dobrem całej ludzkości i każdego człowieka. Wysoko 
oceniamy więc przemiany, które rok 1975 przyniósł w  sto­
sunkach międzynarodowych. Świat uczynił wielki krok na­
przód w kierunku pokoju, bezpieczeństwa i dobrego sąsiedz­
twa pomiędzy państwami i narodami (...). Z głęboką saty­
sfakcją stwierdzamy, iż także nasza Ojczyzna, Polska Ludo­
wa, wniosła ważny wkład w dzieło pogłębiania jedności i 
umocnienia potencjału socjalistycznej wspólnoty oraz w  
kształtowanie pokojowych stosunków między państwami o 
odmiennych ustrojach (...).

Rok 1976 będzie dla nas rokiem jeszcze ambitniejszych 
zadań i jeszcze rozleglejszych perspektyw. Te zadania i te 
perspektywy ukazał VII Zjazd naszej partii (...). Solidarnie 
zespalajmy swe wysiłki w  imię wspólnego dobra. Życzymy 
naszej Ojczyźnie nowych osiągnięć, dalszego pomyślnego roz­
woju.

Życzę Wam wszystkim, drodzy przyjaciele, drodzy rodacy, 
szczęścia osobistego i pomyślności dla Waszych domów (...). 
Zwracam się z serdecznymi życzeniami do naszych rodaków 
żyjących poza granicami kraju, którzy pragną rozwoju Pol­
ski i umocnienia jej znaczenia w  świecie.”
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HENRYK SIENKIEWICZ

U bram raju
o bram  ra ju  ktoś zakup a 1

— Otwórz, św ięty Piętrzę!
— K to tam ?
— Ja, miłość.
— Jak a  miłość?
— Chrześcijańska.

Święty P io tr uchylił nieco podwoi, ale ca ł­
kiem  ich n ie otworzył, gdyż doświadczenie 
nauczyło go w ielkiej ostrożności. Więc przez 
szparkę tylko zapytał:

— A ty  tu  czego chcesz?
— Schronienia.
— Ja k  to, schronienia?
— Bo n ie m am  się gdzde podziać.
— A przecie kazano ci mieszkać na ziemi.
— Ale ludzie m nie wypędzili.
— Bójże się Boga! Więc dla kilku złych 

ludzi w yrzekłaś się sw ojej św iętej służby i 
swego posłannictw a?

— M nie nie k ilku  ludzi wypędziło, ale 
wszystkie narody 'ziemskie.

Święty P io tr otw orzył całkiem  drzwi, 
wyszedł n a  zew nątrz ra ju  i siadł przed b ra ­
m ą na kam ieniu.

— Cóż się to stało? — zapytał z niepoko­
jem. — O! ale widzę, że nie przyszłaś tu  
sam a. Kogóż to z sobą prowadzisz?

— To moje córki: Sprawiedliwość, Litość 
i P raw da.

— Wypędzono je także?
— Tak. Nie m a już dla nas m iejsca m ię­

dzy narodam i ziemi.
— Ciągle mówisz o narodach  ziemi, ale 

się przecie zastanów. Ludzie zawsze grzeszy­
li przeciw  tobie, narody zawsze w iodły z 
sobą w ojny okrutne, a jednak  nie uciekłaś 
od nich.

— Ludzie grzeszyli i narody  w iodły w ojny 
okrutne, ale w  głębi serc m iały w iarę i p rze­
konanie, że to  ja  pow innam  być podstaw ą 
życia. Teraz ta  Wiara w ypaliła się do cna. 
Nie zostało z niej ani śladu, św ięty P ię­
trzę, i d latego napraw dę ja już nie m am  nic 
do roboty na ziemi.

— Skądże to  poszło? — zapytał święty 
Piotr.

Miłość Chrześcijańska w yciągnęła ram ię 
ku dołowi, kędy w  otchłaniach przestrzeni 
w idać było w iru jącą kulę ziemską i, ukazaw ­
szy na niej palcem  ciem ną plam ę, odrzekła:

— Stam tąd.
Św ięty P io tr u tkw ił oczy w  ow ą ciem ną 

plamę, patrzył długo i wreszcie rzekł:
— Widzę... Miasto, a w  nim  i naokół m nó­

stwo pomników....

— Pom ników tego, którem u na imię było: 
Nienawiść.

— Tak... Poznaję... To on... i rozumiem.
— Więc puść mnie. Święty Kluczniku.

— Zaraz. Tylko pow iedz m i jeszcze, czy 
nie próbowałaś pójść gdzie indziej?

— Poszłam na Zachód, ale tam  cały kraj 
w  stronnictw ach i n aw et bracia braci tak 
nienaw idzą, że zupełnie nie ‘było dla m nie 
miejsca.

— Mogłaś pójść jeszcze dalej — za morza.
— Nie m iałam  pieniędzy.
— No, a  w d rugą stronę od m iasta N ie­

nawiści ?
— Nie m iałam  paszportu.
— Nigdzie n ie  m ogłaś?
— Nigdzie.
— Więc gdyby nasz Pan Ukrzyżowany 

chciał znowu zstąpić n a  ziemię?...
— Och, Święty Piętrzę, nie puszczono by 

Go lub wyszydzono.
N astała chw ila milczenia, po czym Apostoł 

podniósł głowę, spojrzał ze sm utnym  zdzi­
w ieniem  n a  Miłość Chrześcijańską i zapytał:

— Ale powiedz m i wreszcie, co im  zastą­
pi Jego naukę i ciebie?...

(z tom u: „Baśnie i legendy”)

W znanej, nadgranicznej 
miejscowości w czasow o-tury­
stycznej B ierutow ice w  K ar­
konoszach, znajduje się pięk­
na budowla sakralna pod naz­
w ą Św iątynia Wang. Ten 
w spaniały, pod względem 
w ieku i architektury , obiekt 
liczy około 750 lat. Zbudow a­
ny został w  X II w ieku nad 
jeziorem  o te j sam ej nazw ie 
w  środkowej części południo­
w ej Norwegii. Przed 132 laty  
św iątynia przewieziona zo­
sta ła  do Bierutowic. K ilka 
la t tem u M iędzynarodowa Ko­
m isja Ochrony Zabytków u- 
znała św iątynię za zabytek 
klasy zerowej.

Nad jeziorem  Wang w  N or­
w egii św iątynia stała ponad 
600 lat. Niestety, n ie  posiada­
m y dokładnej daty  jej pow­
stania. P rzy rozbiórce kościół-

Świątynia
Wang

ka w Norwegii przekonano 
się, że ta  drew niana św iąty­
nia zbudowana została z n ie ­
zwykle trw ałej, mocno p rze­
syconej dużą ilością skam ie­
niałej dziś żywicy — specja l­
nego gatunku sosny norw es­
kiej, k tórej przez ponad sie­
dem wieków nie zniszczyły 
ani kom iki ani żadne w pły­
w y atmosferyczne. Do jej bu­
dowy n ie użyto gwoździ ani 
metalu.

Świątynię zbudowano w  
Norwegii za panow ania k ró ­
lów  Hakona I, O lafa I i O la­
fa  II. Po zajęciu Norwegii 
przez napastnicze w ojska k ró ­
la duńskiego K anuta W ielkie­
go — Olaf II uszedł do Szwe­
cji, a stąd do Rosji. Po po­
w rocie do k ra ju  Olaf II po­
legł w  w alce z Duńczykami 
(w roku 1030) m ając zaledwie 
35 lat. W historii Norwegii 
Olaf II stał się czołową po­
stacią ruchu  narodowowyzwo­
leńczego i symbolem w alk i o 
wolność i niepodległość. Po 
jego śm ierci potom kowie le­

gendarnych W ikingów czcili 
O lafa jako świętego. W szyst­
ko w skazuje n a  to, że św ią­
tyn ia Wang nad  jeziorem 
Wang wzniesiona została w ła ­
śnie ku  jego czoi i pod jego 
wezwaniem. W skazuje n a  to 
np. napis z X II w. w yryty w  
drzewie, po praw ej stronie 
północnego portalu. Historycy 
jednak  dowodzą, że ten  ry ­
ty  napis dotyczy ty lko  w ieku 
rzeźb, a nie sam ej świątyni, 
k tóra być może pow stała co 
najm niej sto la t wcześniej.

Po Reform acji w  XVI w ie­
ku i przyjęciu przez Norw e­
gię protestantyzm u świątynię 
W ang przekształcono w  koś­
ciół ewangelicki. Dla zdoby­
cia funduszów na now y koś­
ciół św iątynię Wang sprzeda­
no. Ten bardzo cenny obiekt 
sakralny kup ił za 80 złotych 
talarów  mieszkaniec Drezna 
rodem  z Norwegii prof. Dahl, 
a następnie z dużym  zyskiem 
odprzedał go królowi p rus­
kiem u Fryderykow i W ilhel­
mowi IV. Po sporządzeniu 
bardzo dokładnych rysunków 
i planów  kościółek został ro ­
zebrany i przewieziony do 
portu  w  Bergen, a następnie 
przewieziony statk iem  do m u­
zeum królewskiego w  B erli­
nie. W poszukiw aniu nowego 
miejsca na zrekonstruowanie 
i w  porozum ieniu z h rab iną 
Reden z Bukowca (zaprzyjaź­
nioną z domem królewskim) 
postanowiono zlokalizować

św iątynię w  obecnym  miejscu 
na tzw. Czarnej Górze w  Bie­
rutowicach. K am ień w ęgielny 
pod fundam enty położył w  
dniu  2 sierpnia 1842 roku oso­
biście król W ilhelm IV. Mon­
taż poszczególnych części od­
był się szybko pod dozorem 
hrab iny  von Reden. Na p la ­
cyku przed kościółkiem w y­
stawiono po jej zgonie pom- 
niczek-kaplicżkę. O daanie 
św iątyni do użytku w iernych 
nastąpiło dnia 28 lipca 1844 
roku w  obecności pary  k ró­
lewskiej W ilhelm a IV i jego 
żony.

Św iątynia Wang w  Bieruto­
w icach przetrw ała szczęśliwie 
wszystkie burze w ojenne, dziś 
jest ona unikalnym  zabytkiem  
pod względem w ieku jak  i 
w artości stylu architektonicz­
nego, rzeźb i malowideł. Oczy­
wiście najw iększą w artość a r ­
tystyczną m ają św ietnie za­
chowane, bogato rzeźbione 
portale i k ap ita le  kolumn. 
W yryto na nich w  XII w ie­
ku przepiękne w iklngowskie 
kompozycje fantastycznych 
splotów wężów i smoków, w i­
zerunki mitologicznych zwie­
rzą t i ludzi połączonych e le­
m entam i stylizacji św iata ro ­
ślinnego — co razem tworzy 
niezwykłe piękno fantastycz­
nego w idzenia życia człowie­
ka w  świecie otaczającej go 
przyrody.

ANTONI KACZMAREK
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Uwaga - -  wypadek!

Uwaga -  wypadek!

Uwaga -  wypadek!

Uwaga -  wypadek!

Pragnę przypomnieć Czytelnikom 
kilka faktów znanych im zapewne z 
prasy codziennej.

Jeszcze wszyscy jesteśmy pod wra­
żeniem informacji o przeraźliwie 
tragicznym wypadku drogowym, ja­
ki wydarzył się w Kawodrzy Górnej' 
koło Częstochowy. Około godz. 11.30 
na drodze prowadzącej do Często- 
chowy-Stradomia, kierowca cięża­
rówki „Lublin”, 36-letni Adam C., 
najechał na grupę przedszkolaków, 
które wychowawczyni wyprowadzi­
ła na spacer. W wyniku wypadku 
troje dzieci: 4-letnia Agnieszka D., 
6-letni Robert S. i niespełna 7-letnia 
Anna K . —  poniosło śmierć na miej­
scu. Szesnaścioro dzieci z poważny­
mi urazami głowy i brzucha oraz 
wychowawczynię odwieziono do 
Szpitala Górniczego w Ostrowach.

Wypadek ten zdarzył się na dro­
dze w obszarze zabudowanym. Pogo­
da była dobra, widoczność i warunki 
jazdy także dobre. Jak doszło więc 
do tej tragedii? W toku śledztwa 
ustalono, że samochód „Lublin” 
nagle i niespodziewanie zjechał z 
prawej strony jezdni na lewe pobo­
cze, po którym szła właśnie grupa 
przedszkolaków. Nadto śtwierdzono, 
że w chwili wypadku samochód był 
sprawny technicznie, a kierowca — 
Adam C. — pijany! W godzinę po 
tragedii stan zawartości alkoholu w 
jego krwi wynosił 3,37, a w moczu
— 3,87 promile. Adam C. stanął 
przed sądem, który określił jego wi­
nę i wymierzył zasłużoną karę.

Wspominam o tym wypadku nie 
bez powodu, choć podobnych moż­
na by przytoczyć więcej. Ten ma 
jednak szczególną wymowę, ponie­
waż skłania do zastanowienia się nad 
tym, czy każdą tragedię, do której 
dochodzi na drodze, można omawiać 
w aspekcie „nieszczęśliwego wypad­
ku” lub „fatalnego zrządzenia losu” ?

W Dźbowie, koło Częstochowy, sa­
mochód „Nysa” najechał na prawi­
dłowo idącego jezdnią 27-letniego 
mężczyznę. Poniósł on śmierć na 
miejscu. Kierowca „Nysy”, uciekając 
z miejsca wypadku, potrącił dodat­
kowo rowerzystę, który doznał zła­
mania nóg. W kilka godzin po tym 
wypadku patrol MO zatrzymał kie­
rowcę.

W Tarnowskich Górach „Syrena” 
kierowana przez Zbigniewa B, lat 
32, w wyniku nadmiernej szybkości 
i nieprawidłowego wyprzedzania, 
uderzyła w drzewo. Wypadek zdarzył 
się na prostym odcinku drogi. 3 
osoby poniosły śmierć, a 2 pasaże­
rów zostało poważnie rannych.

Przytoczyłem powyższe fakty nie 
bez powodu. Mają one bowiem 
wszystkie szczególną wymowę.

Powie ktoś, że wypadki drogowe, 
to normalna cena jaką ludzkość pła­
ci za rozwój techniki motoryzacyj­
nej. To prawda. Idzie jednak o okre­
ślenie wysokości tej „ceny”, a także 
o wyraźne rozgraniczenie pojęć — 
wypadku i gangsterstwa — jak kto

woli — piractwa drogowego! Bo tyl­
ko tak można określić postawę Ada­
ma C. — kierowcy, który po pijane­
mu zabija troje dzieci, rani kilkanaś- 
cioro i próbuje zbiec.

A co myśleć o innym kierowcy, 
który uciekając z miejsca jednego 
wypadku powoduje następny? Kim 
jest w społecznym odczuciu osobnik, 
wtóry po pijanemu i bez prawa jaz­
dy zasiada za kierownicą i zabija 
idących prawidłowo poboczem pie­
szych? Jakimi argumentami i w imię 
czego bronić można nastolatka, popi­
sującego się umiejętnościami „raj­
dowca”, których nie posiada?...

Długa byłaby lista podobnych py­
tań, tak jak długa i tragiczna w 
swej wymowie jest milicyjna kroni­
ka wypadków. Bazując na konkret­
nych ustaleniach Kodeksu Drogowe­
go przytacza ona także ich przyczy­
ny. Oto najczęstsze z nich: nadmier­
na i niebezpieczna szybkość pojaz­
dów, błędy popełnione przez osoby 
piesze, stan nietrzeźwości pieszych, 
wymuszanie pierwszeństwa przejaz­
du, nieprawidłowe wyprzedzenie i 
omijanie oraz upojenie alkoholowe 
kierujących. Nierzadko jednak pod 
tymi niewinnymi z pozoru sformuło­
waniami kryje się po prostu bra­
wura, lekkomyślność i głupota, nie- 
poszanowanie dla przepisów i zna­
ków drogowych oraz niezdolność 
przewidywania skutków i następstw 
pirackiej jazdy. A w takiej sytuacji 
trudno mówić o nieszczęśliwym zbie­
gu okoliczności.

Coraz poważniejsze są skutki wy­
padków, w którym ginie lub odnosi 
rany kilka osób. Przyczyną tragedii 
bywa dość często zaniedbanie obo­
wiązku sprawdzenia stanu tech­
nicznego bądź zabezpieczenia przy­
czepy czy ładunku. Nierzadko daje 
o sobie znać zmęczenie kierowcy, 
powodujące, że zasypia on za kie­
rownicą. Nagminnie jednak do wy­
padków dochodzi w wyniku nad­
miernej szybkości, utrudniającej pa­
nowanie nad pojazdem i nieostroż­
ności w warunkach dużego nasile­
nia ruchu.

Niestety, wraz z rozwojem moto­
ryzacji będzie na drogach coraz ciaś­
niej. Od kierowców trzeba więc wy­
magać jak najlepszych predyspozy­
cji fizycznych i psychicznych. Pora 
też, aby ostatecznie uregulować spra­
wę ważności uprawnień do prowa­
dzenia pojazdów samochodowych. 
Problem to wcale niebagatelny. Wia­
domo przecież, że „niedzielny” kie­
rowca, ze względu na słabe opano­
wanie kierownicy, przesadną „ostroż­
ność i niezdecydowanie, powoduje 
niemniejsze zagrożenie, niż rutyno­
wany „pirat” drogowy.

Znajomość zasad kodeksu drogo­
wego, umiejętna i rozważna jazda 
oraz kultura okazywana innym użyt­
kownikom drogi — oto gwarancja 
bezpiecznej jazdy.

TEODOR ZANKOWICZ
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Krystyna Danik — Zabrze — 
„Jestem stalą czytelniczką — pi­
sze — tygodnika „Rodzina” dla­
tego, że sprawy religijne bar­
dzo mnie interesują. Jako chrze­
ścijanka chciałabym wielbić Bo­
ga w duchu i prawdzie. Posia­
dam Pismo św., tzw. Biblię Ty­
siąclecia oraz Pismo wydane 
przez Polskie Towarzystwo Bi­
blijne, które kupiłam zachęcona 
przez Redakcję „Rodziny”. Czy­
tam z zainteresowaniem Stary 
jak też Nowy Testament i jes­
tem wdzięczna Wam za zachętę 
do tej lektury. Zorientowałam 
się, czytając także „Rodzinę”, że 
chętnie i szczerze odpowiadacie 
na zadane Wam pytania, a 
mnie nurtuje dużo różnych pro­
blemów. Na razie stawiam Wam 
trzy pytania: 1. Czy Jezus Chry­
stus i Apostołowie obchodzili 
święto narodzenia Pana Jezusa? 
2. Dlaczego dzień narodzenia 
Chrystusa ustalono na 25 grud­
nia? 3. Co symbolizuje i jakie 
znaczenie ma stawianie choinki 
w okresie tych świąt?

Dziękujemy Pani za pochwały 
naszego tygodnika. Każde dobre 
słowo jest orzeźwiające jak  łyk 
wody źródlanej w  czasie upału. 
Postaram y się więc „chętnie i 
szczerze” jak  zawsze, odpowie­
dzieć n a  pytania. Otóż P an  Je ­
zus nie obchodził z Apostołami 
swoich urodzin. Święto Bożego 
Narodzenia zaczęto obchodzić na 
Zachodzie dopiero w  połowie 
IV wieku, a  pod koniec IV 
w ieku zaczęto je  obchodzić rów ­
nież n a  Wschodzie. Różne daty 
wyznaczano początkowo dla te ­
go św ięta, jak  np. 19 kw ietnia, 
29 m aja, 28 m arca, 6 stycznia 
(na Wschodzie). W reszcie w 
tymże IV w ieku ustalono datę 
n a  25 grudnia. N iektórzy przy­
puszczają, że data ta  m iała ja ­
kiś związek ze św iętem  pogań­
skiego boga M itry lub „Słońca 
niezwyciężonego — invicti so- 
lis”, k tóre przypadało w edług k a­
lendarza rzymskiego w  okresie 
przesilenia zimowego. L iturgia 
chrześcijańska bardzo często w y­
korzystyw ała św ięta pogańskie 
dla swoich celów, nadaw ała im  
po prostu chrześcijański charak­
ter. Podobnie obecnie, w krajach  
m isyjnych, daw nym  ceremoniom 
liturgicznym  nadaje  się chrześci­
jański charakter. Włączono np. 
taniec ludów  pogańskich do 
chrześcijańskiej liturgii.

Choinka sym bolizuje drzewo 
„poznania dobra i zła” w  ra ­
ju. Gdy P an  Bóg — jak  czytała 
Pani zapew ne w  Księdze Ro­
dzaju — um ieścił już w  ra ju  
człowieka, w tedy rozkazał, aby 
wyrosło w szelakie drzewo miłe 
z wyglądu i sm aczny owoc ro­
dzące, oraz drzewo życia w  
środku tego ogrodu i drzewo po­
znania „dobra i zła”. W łaśnie z 
tego drugiego drzewa zabronił

Pan Bóg pierwszym  rodzicom 
spożywać owoców. Drzewo to 
miało owoce „w yśm ienite do je ­
dzenia, rozkoszne dla oczu i 
w yborne na w ejrzenie” więc E­
wa, m atka rodzaju ludzkiego 
w praw dzie, ale też słaba n ie­
w iasta, poddała się pokusie, zer­
w ała owoc i jad ła  sam a oraz 
dała mężowi. Skutki te j słaboś­
ci okazały się fata lne dla węża, 
Ewy i Adama. Prof. A rtu r San- 
dauer, w  swoim tłum aczeniu 
„Księgi Rodzaju” oddał grozę 
tych przekleństw  wierszem, co 
łagodzi nieco ich straszliw ą w y­
mowę.
Takie to u trapienia spadły na 
w szystkich ludzi i całe stw o­
rzenie. Dopiero Jezus Chrystus 
w ybaw ił nas od tego przekleń­
stw a. Dlatego w spom inam y o 
tym  w  Boże Narodzenie. Choin­
ka kusi dzieci sm akołykam i po­
dobnie jak  ongiś drzewo rajskie 
kusiło Ewę.

Jerzy Wróblewski — Warszawa
— Ten n as n ie  pochw alił jak 
pani Krystyna. Przeczytał w 
rozmowach z Czytelnikam i (Ro­
dzina N r 49) w yjaśnienia p. 
A linie K. z M ielna n a  tem at 
.-monopolu zbaw ienia” i doszedł 
do wniosku, że Pismo św. rze­
czywiście n ic  o takim  „monopo­
lu” n ie mówi, ale — stw ierdza 
z radością p. W róblewski — nie 
mówi też nic o ustanow ieniu 
kościołów narodowych. Zgadza­
m y się z P anem  całkowicie. Pan 
Jezus, co już w  Nowym Testa­
mencie można wyczytać, rozpo­
czął za życia budow anie swego 
Chrystusowego Kościoła. Miał 
być to  jeden Kościół. Niestety, 
n ie  ostał się. Po prostu, n a  sku­
tek słabości ludzkich, w  czym 
niem ałą w inę ponoszą również 
rzymskokatoliccy, rozpadł się na 
cały szereg różnych wyznań, 
różnych Kościołów chrześcijań­
skich. W prawdzie każdy z nich 
uważa Chrystusa za swego Zba­
wiciela i Głowę Kościoła, nie 
m niej jednak  fak t pozostaje fak ­
tem, chrześcijaństw o jest podzie­
lone. W śród konarów  tego chrze­
ścijaństw a, jedna gałąź (niezbyt 
liczna) nazywa się Polskim  N a­
rodowym Katolickim  Kościołem 
(tak w  USA i Kanadzie) a w 
Polsce Kościołem Polskokatolic- 
kim. I z tym  się trzeba pogodzić 
aż do czasu, gdy wszyscy chrze­
ścijanie ponownie w  jednej 
zgromadzą się owczarni. C hrys­
tus wprawdzie chce „aby wszy­
scy byli jedno”, lecz cóż, ludzie 
nie słuchają Chrystusa, choć 
wszyscy znają Jego pragnienie. 
Nasz Kościół jest jeszcze (orga­
nizacyjnie) Kościołem młodym, 
czeka więc od starych, szacow­
nych Kościołów przykładu. 
Niech oni się najp ierw  pogodzą. 
W tedy i m y włączym y się do 
tej w ielkiej jedności. Zniknie 
w tedy Kościół Narodowy i kło­
poty z n im  związane.
Pozdraw iam y serdecznie w szyst­
kich Czytelników i korespon­
dentów.

DUSZPASTERZ

Cóż to  za now y ciężar w ali się nam , rolnikom, 
n a  głowy — narzeka Pan S tanisław  U. z Wielo- 

wsi. — Nowy podatek, czyli sk ładka n a  ubez­
pieczenie od w ypadków. Czy i co będziem y z te­

go m ieli? — py ta w  liście.
Nie ^ciężar, ty lko ulga. Ale po kolei.
Z dniem  1 stycznia 1976 r. właściciele, posia­

dacze, użytkownicy lub dzierżawcy gospodarstwa 
■' rolnego o obszarze co najm niej pół hek tara  zo­

stali objęci obowiązkowym ubezpieczeniem od nieszczęśli­
wych w ypadków  i odpowiedzialności cyw ilnej Ubezpiecze­
nie obejm uje oprócz samego roln ika rów nież bliskie mu 
i inne osoby, które razem  z n im  zam ieszkują, pozostają 
na jego utrzym aniu i p racu ją  w  jego gospodarstwie (oprócz 
dzieci do la t 14, ponieważ są one objęte dobrowolnym  
ubezpieczeniem od nieszczęśliwych w ypadków  młodzieży 
szkolnej).

Jeżeli w skutek  nieszczęśliwego w ypadku poszkodowany 
zmarł, odszkodowanie wynosi 20 tysięcy złotych. PZU w y­
płaca je  w  pierwszej kolejności żonie (mężowi), a w  jej (je­
go) b raku  dzieciom w  ruwnych częściach do podziału. W 
braku  żony i dzieci w ypłaca się odszkodowanie rodzicom, 
a w  razie, jeśli i ich n ie  m a — innym  spadkobiercom.

Jeżeli poszkodowany w  w ypadku doznał trwałego inw a­
lidztwa, to  w  zależności od jego rozm iarów  przysługują od 
PZU następujące rodzaje świadczeń: d la  osób dotkniętych 
trw ałym  inw alidztw em  do 65% — jednorazow e odszkodo­
w anie po 400 złotych za każdy 1% inw alidztw a; powyżej tej 
granicy tj. od 65% do 100% — re n ta  kw arta lna  w  wyso­
kości 25 złotych za każdy 1% inw alidztwa. Jeśli w ięc okaże 
się, że inw alidztw o jest 80%, to ren ta  k w arta ln a  dla poszko­
dowanego wynosi 2000 złotych. Jeżeli poszkodowany po 
otrzym aniu jednorazowego św iadczenia z ty tu łu  trw ałego 
inw alidztw a następnie um rze n a  sku tek  tego samego w y­
padku — świadczenie z  ty tu łu  śmierci w ypłaca się po po­
trąceniu  tego odszkodowania. Nie w ypłaca się świadczenia, 
jeśli o trzym ane przez poszkodowanego uprzednie odszkodo­
w anie wynosiło nie m niej niż 20 tysięcy złotych. Oprócz od­
szkodowania poszkodowanem u przysługuje zwrot kosztów 
jednorazowego nabycia zaleconych przez lekarza protez lub 
specjalnych środków pomocniczych do wysokości 10 tysięcy 
złotych. N adto z ty tu łu  czasowej całkow itej niezdolności do 
pracy poszkodowanem u przysługują następujące jednorazowe 
św iadczenia: w  czasie niezdolności do pracy od 2 tygodni 
do m iesiąca — 500 złotych; powyżej m iesiąca do dwóch m ie­
sięcy — 750 złotych i powyżej 2 miesięcy 1000 złotych.

Za nieum yślne spowodowanie przez ro ln ika lub przez 
w spólnie z n im  zam ieszkałych i pozostających w e w spól­
nym gospodarstwie domowym: małżonka, dzieci i rodzi­
ców w  zw iązku z pracą w  gospodarstwie rolnym  lub naw et 
w  życiu pryw atnym  w  tym  także podczas upraw ian ia spor­
tów  (z wyłączeniem  jednak  sportów  m otorowych 1 polow a­
nia) — śmierci, uszkodzenia ciała lub rozstro ju  zdrowia albo 
za zniszczenie lub  uszkodzenie rzeczy obowiązek zapłaty od­
szkodowania przez spraw cę osobie poszkodowanej w zględ­
nie jej spadkobiercom  — przyjm uje PZU.

Odpowiedzialnością PZU nie są objęte szkody w yrządzo­
ne osobom bliskim  spraw cy oraz polegające n a  zarażeniu 
chorobą, w yrządzone przez zw ierzęta w  upraw ach i k u ltu ­
rach, szkody rzeczowe spowodowane w adą dostarczonych 
przez ro ln ika tow arów  lub świadczonych przez niego robót 
i usług, pozostałe w skutek  uszkodzenia lub zniszczenia 
przedm iotów wypożyczonych przez ro ln ika lub przyjętych 
przez niego do używania lub napraw y, polegające na znisz­
czeniu lub uszkodzeniu gotówki, biżuterii, papierów  w artoś­
ciowych, wszelkiego rodzaju  dokum entów, a także zbiorów 
filatelistycznych, num izm atycznych i innych, szkody w  drze­
w ostanie lasów, pow stałe w skutek zaginięcia rzeczy, w resz­
cie w yrządzone poza granicam i Polski.

Odpowiedzialność PZU rozpoczyna się, jeśli w artość szko­
dy przekracza 500 złotych. Powyższe ubezpieczenie zdejm u­
je z ro ln ika ogrom ną odpowiedzialność. W zam ian za rocz­
ną składkę ro ln ik  uw alnia się od ryzyka. Do końca życia 
mógłby się n ie  wypłacić w  razie nieszczęścia. Jeśli z od­
powiedzialnością cyw ilną jest rw iązana także odpowiedzial­
ność k am a — to  tę osta tn ią ponosi już sam  spraw ca w y­
padku. PZU zw raca m u  koszty obrony, ale w tedy tylko, je ­
śli żądał od spraw cy pow ołania obrony lub w yraził n a  nią 
zgodę.

Obowiązkiem ro lnika w  razie w ypadku jest w  m iarę mo­
żności złagodzenie jego skutków , a więc zapew nienia po­
mocy lekarskiej osobom poszkodowanym, zapobieżenie 
zwiększeniu się szkody i zabezpieczenia m ienia. W razie 
ofiar w  ludziach lub podejrzenia przestępstw a ro ln ik  i oso­
ba zgłaszająca roszczenie m ają obowiązek natychm iast za­
wiadom ić p rokura to ra  lub  Milicję Obywatelską.

Na końcu isto tna inform acja: poszkodowany może docho­
dzić roszczeń związanych z w ypadkiem  bezpośrednio od 
PZU.

PRAWNIK
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KA RA ZA GRZECH I O B IE T N IC A  
O D K U P IC IE L A

Szatan k łam liw ie obiecał 
pierwszym  ludziom, że po spoży­
ciu owocu z zakazanego drzewa 
staną się "tak m ądrzy, jak  sam 
Bóg. A dam  i Ewa natychm iast 
po złam aniu przykazania Boże­
go poznali, jak  strasznie zostali 
oszukani i jak  w ielkie popełnili 
przestępstwo. Ze strachu  ukryli 
się w  rajsk ich  krzew ach a 
przyćmiony u tra tą  św iatła Boże­
go umysł A dam a i' Ewy łudził 
ich nadzieją, że może Stwórca 
nie dowie się o ich grzechu.
1 zawołał Bóg: „Adamie, gdzie

jesteś?” A dam  odpowiedział: „Bo­
ję  się Ciebie, bo jestem  nagi, 
w ięc skryłem  się”. Rzekł m u Bóg: 
Czyś nie jad ł owocu z drzewa 
zakazanego? W odpowiedzi A- 
dam  zrzucił w inę n a  sw oją m ał­
żonkę: „Niewiasta, k tó rą  mi da­
łeś za towarzyszkę dała mi o- 
woc i jadłem ...” Rzekł wówczas 
Bóg do Ewy: „Czemuś to uczy­
n iła?  Ewa odrzekła: „Wąż mnie 
zwiódł i dlatego jad łam ”.

Spraw iedliw y i zagniewany 
Ojciec niebieski powiedział do 
Ewy: „Za to, żeś posłuchała gło­
su szatana będziesz poddana 
w ładzy męża i w iele u trapień  
mieć będziesz ze swoimi dzieć­
mi już od chwili ich (poczęcia”. 
Do A dam a Bóg rzekł: „Przeklę­
ta będzie ziemia z tw ojej w i­
ny. C iernie i osty rodzić ci bę­
dzie. W pocie czoła twego b ę­
dziesz spożywał chleb, aż się 
wrócisz do ziemi z k tórej jes­
teś wzięty, bo jesteś prochem  i 
w proch się obrócisz”. Potem 
sporządził Bóg Adamowi i Ewie 
odzienie ze skór, by się przy­
odzieli i w ypędził ich z raju . 
P rzed bram ą ra ju  postaw ił Bóg 
anioła cherubina z mieczem og­
nistym , by strzegł drogi i nie 
wpuszczał nikogo na pow rót do 
rajskiego ogrodu w  Edenie.

Ze spuszczonymi głowami, z 
płaczem  i szlochem sz3.i p ierw si 
rodzice w  św iat ponury, srogi i 
dziki, by ciężko pracować na 
chleb dla siebie i dzieci, a za­
razem  pokutować za swój 
grzech. Bóg w idząc ich żal i 
sm utek nie pozostawił p ierw ­
szych ludzi bez nadziei ratunku. 
Chociaż jako spraw iedliw y Sę­

dzia m usiał ukarać ich surowo, 
to jednak  widząc skruchę i żal 
serdeczny, jeszcze przed w ypę­
dzeniem  z ra ju  dał pierwszym 
rodzicom obietnicę, że przyśle 
na św iat Odkupiciela, k tóry  u- 
rodzi się z niewiasty, pokona 
szatana i złoży okup spraw ied­
liw em u Ojcu niebieskiem u za 
ich grzech i grzechy całego 
św iata. Oto słowo Boga w ypo­
w iedziane do szatana w  ra ju : 
(Powinniśmy je  znać na pa­
mięć!) „Położę nieprzyjaźń m ię­
dzy tobą a n iew iastą i między 
potom stw em  twoim, a Dzieckiem 
je j : Ono zetrze głowę tw oją a 
ty będziesz czyhał na jej pię­
tę”. (Rozdz. 3, 15). Adam  i Ewa 
opuszczali w ięc ra j z żalem  i 
płaczem, ale zarazem  z nadzie­
ją  w  duszy i m iłością w  sercu 
do dobrego i m iłosiernego Ojca, 
wdzięczni za w spaniałą obietni­
cę i pewni, że Bóg dotrzym a 
słowa pociechy tak, jak  w ypeł­
nił zapowiedź kary. Wiele, b ar­
dzo w iele la t m usiała ludzkość 
czekać n a  spełnienie się Bożej 
obietnicy. Nim Ojciec niebieski 
przysłał na św iat swego Syna 
w ielokrotnie przem aw iał do lu ­
dzi przez usta wybranych m ę­
żów: patriarchów  i proroków,
by przygotować św iat na przy j­
ście Odkupiciela. Bóg dokładnie 
zapowiedział w  jakim  mieście i 
kiedy narodzi się obiecany Zba­
wiciel, co będzie czynił i jaką  
śm iercią um rze dla zbawienia 
ludzi. P ierw szą z tych zapowie­
dzi poznaliśm y dzisiaj, na inne 
zwrócim y uwagę w  następnych 
rozw ażaniach zaczerpniętych z 
Ksiąg Starego Testam entu.

POŁOŻĘ N IE P R Z Y JA Ź Ń  MIĘDZY

T O B Ą  A N IE W IA S TĄ .. .
W zapowiedzi dziś przytoczo­

nej, jest m ow a o Niewieście 
M atce Zwycięzcy nad szatanem . 
Bez trudu domyślamy się, że tą 
N iew iastą jest N ajśw iętsza M a­
ria  P anna — M atka Pana Jezu­
sa. Ona swoim poddaniem  się 
woli Bożej i życiem bez grze­
chu przyczyni się do zwycięstwa 
swojego Syna, a tym  samym 
napraw i niejako błąd popełnio­
ny przez naszą pram atkę Ewę, 
k tóra dała się zwieść złemu d u ­
chowi.

* * £

Ach, cóż Ewa narobiła!
Kłopotu nas nabawiła,
Z w ężem  rozmawiała
1 owoc z drzewa zerwała  — za­

kazany

Diabeł chytry zw iódł m ężat­
kę.

Za tę w inę sam  w padł w  
klatkę, 

Bo m u głowę podeptała 
Która od w ieków  przyjść 

miała  — Białogłowa

Od Aniołów  ogłoszony,
Z  Panny w  sta jn i narodzony, 
Skąd wesele nam  przynosi 
M iły pokój ludziom, głosi, Od­

kupiciel!

KSIĄDZ ŁUKASZ

Obrońca czci D iany dostrzegł te 
zm iany i podniósł krzyk. N ad­
biegli inn i poganie i otoczyli 
ich zw artym  kręgiem, a dowie­
dziawszy się o przyczynie zw a­
dy, jęli wszyscy uderzać na Ży­
dów,

Wówczas Symeon poczuł, że 
tylko w  swej niepospolitej si­
le może znaleźć ocalenie. Mu­
szę się przedrzeć, inaczej zginę. 
R aptow nym  ruchem  umieścił 
A riela przed sobą, krzyknął nań : 
„Bij!”, a sam, wyprostowawszy 
się w  bojowej postawie, strząs- 
nął czepiające się go ręce i 
nagle od obrony przeszedł do 
gwałtownego natarcia. Jego po­
tężne dłonie chwyciły za gard­
ło dwóch .najbliższych i n a jb a r­
dziej zajadłych napastników , 
przyciągnął ich ku sobie, by po­
tem  z całej siły uderzyć nimi 
jak  taranem  w  dalsze szeregi. 
A tak, zgoła nieoczekiwany, 
m iał sku tek  p iorunujący: kilku

Miasto
na
grobach
uderzonych straciło równowagę, 
ci, którym i prasnął, padli rów ­
nież półm artw i n a  ziemię; na 
chwilę utw orzyła się luka, przez 
którą, pchnąw szy przed sobą 
Ariela, rzucił się Symeon do u- 
cieczki.

Na nieszczęście luka utw orzy­
ła się nie w  k ierunku jeziora, 
lecz w  k ierunku miasta. Nie by ­
ło już jednak  w yboru, nie moż­
na było naw et myśleć o pow ro­
cie ku nadbrzeżu, trzeba było 
biec pędem w  najbliższą ulicę 
w  nadziei, że uda się kędyś w  
bok skręcić i albo zmylić po­
goń, albo wydostać się poza 
miasto.

Rozpoczęła się tedy w śród u- 
lic i uliczek gonitw a bezlitosna, 
dla Symeona i A riela bezna­
dziejna. Prześladowcy ich nie 
tylko przeważali liczbą, która 
wciąż w zrastała, ale i znajom o­
ścią terenu. Obiegali więc skró­
tami, zachodzili im  drogę, od­

cinali w yloty ulic, zagradzali 
przesm yki pomiędzy domami.

Symeon, ciągnąc za rękę A rie­
la, rzucał się jak  lis tropiony 
w  każdą pozornie w olną ulicz­
kę i nagle cofać się m usiał, 
w itany  w  niej gradem  kamieni. 
Cofał się, ale za sobą już dos­
trzegał innych napastników, k tó ­
rzy skupiali się mnożyli, zbli­
żali...

K rąg nagonki zam ykał się, 
zrozumieli obaj, że znaleźli się 
w m atni bez wyjścia. Nagle A- 
rielowi błysnęła myśl, czy nie 
uda się im w ym knąć po da­
chach domostw. Dopadli więc 
jakiś schodów zewnętrznych i 
wybiegli na taras.

Niestety, Tyberiada nie była 
budow ana tak jak  Kana, N aza­
ret, Naim i inne m iasteczka ga­
lilejskie, gdzie często dachy są­
siednich domów stykają  się na 
przestrzeni wielu, w ielu trzcin, 
a  naw et stai... Nieszczęśni tro ­
pieni ocknęli się na dachu wręcz 
odosobnionego domostwa, w pad­
li w ięc w  potrzask.

Rzucili się natychm iast na 
kam ienną posadzkę w  złudnym 
milczeniu, iż może ich nie dos­
trzeżono. Było inaczej. P rzeko­
nali się o tym  po chwili nie 
tylko z okrzyków oblegającego

dom tłum u, ale i z p rze latu ją­
cych nad nim i i padających na 
taras kam ieni. W krótce też nad 
schodami, a potem ujrzeli gło­
w y najodważniejszych napastn i­
ków. Ariel podpełzł na czw ora­
kach i zgarnąwszy kilka kam ie­
ni, podał je Symeonowi, który 
ukląkł, szykując się do dalszej 
obrony. P aru  celnym i rzutam i 
spłoszył cisnący się zw arty 
tłum, począł w eń bić w  zapa­
m iętaniu  kam ieniam i jak  w s ta ­
do zajadłych psów. I Ariel nie 
pozostał bezczynnym.

Przeraźliw e krzyki ugodzo­
nych pow strzym ały chwilowy 
napór. Tłum  odczuł, że przed­
staw ia nieom ylny cel d la  pocis­
ków, kierow anych w eń pewną, 
mocną a zaciekłą dłonią. Roz­
proszono się naw et, unosząc ra n ­
nych.

W tej chwili jednak  na ulicy, 
ku k tórej w iodły schody, uka­
zał się śpiesznie na pole w alki 
zm ierzający oddział żołnierzy 
rzymskich...

Obaj oblężeni dostrzegli ich 
równocześnie i spojrzeli sobie 
w  oczy z niem ą rozpaczą: zbli­
żał się oto kres wszelkiej n a ­
dziei...

(6) cdn

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA” . W ydaw ca: Społeczne T ow arzystw o 
P o lsk ich  K atolików . Z ak ład  W ydaw niczy „O drodzen ie” . R edagu je  K ole­
gium . A dres re d a k c ji i ad m in is tra c ji:  u l. W ilcza 31, 00-544 W arszaw a. 
T elefon re d a k c ji :  29-32-75, ad m in is tra c ji:  28-64-91 w ew n. 3. W aru n k i p r e ­
n u m e ra ty : P re n u m e ra tę  n a  k ra j  p rz y jm u ją  u rzęd y  pocztow e, listonosze 
o raz O ddziały  i D e legatu ry  „R uch” . M ożna rów nież dokonyw ać w pła t 
n a  k o n to  PKO n r  1-6-100020 — C en tra la  K o lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  
RSW „PK K ”, ul. T ow arow a 2S, 00-839 W arszaw a. P re n u m e ra tę  p rzy jm u je  
się do 10 dn ia  każdego m iesiąca  poprzedzającego  o k res p re n u m e ra ty .

C ena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  — 26 zł, półroczn ie  — 52 zł, roczn ie  — 
104 zł. Z lecen ia  n a  w ysy łkę  „R odziny” za g ran icę  p rz y jm u je  o raz  w szel­
k ich  in fo rm acji n a  te n  tem a t u d z ie la : B iuro  K o lportażu  W ydaw nictw  
Z agran iczn y ch  RSW „P K R ” , u l. W ronia 23, 00-840 W arszaw a. — N ad esła ­
n y ch  rękop isów , fo to g rafii i i lu s tra c ji re d a k c ja  n ie  zw raca  o raz  zastrzega  
sobie p raw o  dok o n y w an ia  fo rm aln y ch  i sty lis ty czn y ch  zm ian  w treśc i 
n ad esłan y ch  a rty k u łó w .
D ru k : P raso w e Z ak ład y  G raficzne RSW „ P rasa -K sią żk a -R u ch ” , W arszaw a, 
ul. Sm olna 10. N r in d ek su  37518/37477. Zam . 98. J-46.
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O dkrycia  polskich naukowców

Marmurowy posąg bogini Ateny

P ięk n y  ry n ek  z zaby tkow ym i k am ien icam i w K azi­
m ierzu  D olnym

Miasto to jest jednym z najbardziej uroczych 
zakątków Polski, niepowtarzalne w swym cha­
rakterze architektonicznym i krajobrazowym. 
Cieszy się więc żywym zainteresowaniem mala­
rzy, którzy twierdzą, że jest tu błękit nieba naj­
bardziej zbliżony do włoskiego.

Kazimierz Dolny — nazwę miasta łączy się 
powszechnie z imieniem króla Kazimierza Wiel­
kiego. Dzieje tego miasta sięgają jednak znacz­
nie dawniejszych czasów. W r. 1325 była tu 
siedziba parafii i wtedy już miejscowość nosiła 
nazwę Kazimierz, mogła więc i nazwę i pow­
stanie swoje zawdzięczać Kazimierzowi Spra­
wiedliwemu w  końcu XII w. Ale prawa m iej­
skie, otrzymane w połowie XIV w., zawdzięcza 
niewątpliwie Kazimierzowi Wielkiemu, który 
wzniósł tu również zamek obronny.

Ekipa polskiej stacji archeologii 
śródziemnomorskiej, prowadząca 
pod kierunkiem doc. Michała Gaw­
likowskiego prace wykopaliskowe 
w ruinach starożytnej Palmiry w 
Syrii, dokonała jednego z najcie­
kawszych odkryć archeologicznych 
otatnich dziesięcioleci — znalazła 
marmurowy posąg Ateny.

Pod ruinami świątyni palmirań- 
skiego bóstwa Allat — zburzonej 
przez chrześcijan — kryła się naj­
większa rewelacja: 3-metrowej w y­
sokości marmurowy posąg. Zacho­
wały się niemal wszystkie jego frag­
menty, w tym mało uszkodzony kor­
pus i głowa. Posąg Ateny okazał się 
zmniejszoną kopią słynnej Ateny 
Partenos — dzieła Fidiasza. Atena 
Partenos była największą — obok 
Zeusa Olimpijskiego — rzeźbą sa­
kralną starożytnej Grecji. Znalezio­
na w Palmirze kopia posągu Ate­
ny różni się nieco od oryginału. 
Prawdopodobnie rzeźbę wykonywa­
no z pamięci lub na podstawie 
szkicu. Jak wykazały badania, św ią­
tynię w Palmirze zbudowano spec­
jalnie dla umieszczenia posągu. 
Archeolodzy znaleźli tu także w ie­
le innych rzeźb o charakterze kul­
towym, m.in. małe główki Ateny 
będące kopiami dzieł epoki klasycz­
nej z V w. p.n.e., ponad 200 lam­
pek oliwnych, a także wiele mo­
net.

Świątynia odkryta przez Polaków  
jest najmłodszą ze znanych miejsc 
kultu tej bogini.

W RFN  zbudow ano  d w u k o n d y g n a c y j­
n y  d o m e k  jed n o ro d zin n y , podobno n a j­
dro ższy  na  św iecie. Na jego  dachu  na  
pow ierzch n i  2X2 m  u m ieszczono  k o le k ­
to ry  słoneczne zaw iera jące ru r k i p ró ż­
niow e p rzezro czyste  po stron ie  słonecz­
nej i posrebrzane po s tro n ie  n iesłonecz-  
nej. P ozw alają  one na sk o n cen trow an ie  
p ro m ie n i s ło n eczn ych  na przechodzą ­
cych  śro d k iem  ru rka ch  w yp e łn io n y ch  
w odą. D o m ek  n ie  je s t  za m ie szka ły . Z a­
insta low ano  w  n im  k o m p u tery , k tó re  
będą rea lizow a ły  p rogram  badaw czy. 
Chodzi o odpow iedź  — czy  realne je s t  
w y k o rzy s ta n ie  energii słońca do k l i­
m a tyza c ji b u d yn kó w .

Szw ajcaria , w zo ru ją c  się na Holandii, 
postanow iła  w  p rz y s z ły m  ro k u  w p ro w a ­
dzić  do obiegu p ierw sze  b a n k n o ty  ze  
zn a k a m i dla o c iem nia łych . Będą one  
m ia ły  specja lne  w y tło czen ia  pozw a la ją ­
ce na o d czy ta n ie  w artośc i p ien iądza  do ­
ty k ie m . Do ro k u  1980 w  zn a k i ta k ie  bę­
dą za o pa trzone w s zy s tk ie  b a n kn o ty  
szw ajcarskie .
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POZIOM O: 1) o ka za ły  b u d yn ek , 9) ruch  reli­
g ijn y  za p o c zą tko w a n y  p rzez Lutra, 10) b iesia­
da, U) troska , zg ryzo ta , zm a rtw ien ie , 12) część  
s ie k iery , 13) w óz ko le jo w y , 18) część b rzy tw y , 
19) krasom ów ca , 20) a rm atn ie  pow itan ie , 21) 
sz tu ka , um ieję tność , 22) u tw ó r liry c zn y  o sm u t­
n y m  n astro ju , 23) a r ty s ty c z n y  gobelin , 29) g ład­
ka  pow ierzchn ia  jeziora , 30) m in i-pran ie , 31) 
rezu lta t, 32) nagana, up o m n ien ie , w y m ó w k a , 33) 
targow isko .

PIO N O W O : 2) w y so k i  d o sto jn ik  ko śc ie ln y , 3) 
szatan, z ły  duch , 4) w  śliw ce, 5) łą czy  udo z  
podudziem , 6) p rzyp ra w a  korzenna , 7) o kre ­
ślen ie  w artości, osąd, 8) część k o ń c zy n y , 13) 
rz y m sk a  bogini ogn iska  dom ow ego, 14) p ła sko ­
d e n n y  s ta te k  rzeczn y , 15) do za p iskó w , 16) je d ­
na z n a u k  śc isłych , 17) naczyn ie , w  k tó r y m  
składano  p ro c h y  zm a rłych , 24) harm ider, ro z­
gardiasz, 25) lu k  w sp a rty  na dw óch filarach,

26) rozw ija  tę ż y zn ę  fizy c zn ą , 27) ro ś lin n y  s y m ­
bol zdrow ia , 28) zręczność.

R ozw iązan ia  na leży  n adysłać  w  ciągu 10 dn i 
od d a ty  u kazan ia  się n u m eru  pod adresem  re­
d a k c ji z  d o p isk iem  na kopercie  lub  p o cz tó w ­
ce: K rzyżó w ka  n r  6”. Do rozlosow ania:

N A G R O D Y K SIĄ ŻK O W E

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r  1

POZIOMO: P iotr, re zu rekc ja , stypa , p ro te s­
tan t, flaga, barak, ogłada, u łam ek, zegar, angi­
na, kan tor, ro lka , zbieg, rozżalenie, Czech, bi­
blio teka , ogier. P IO N O W O : in te ligen t, topogra­
fia , teoria, p u stk a , te k s t, schab, W arta, bazar, 
rogal, k u rk a , Tarnobrzeg, re ko lekc je , o ferta , 
k litk a , próba, szyba , ka lif.

N AG R O D Y W YL O SO W A L I: W ito ld  D ziobek, 
W ielic zka ; Janina B ąk, S zc zu c in ;  M ieczysław a  
W ięcław ek, B ie lsko-B ia ła .

N agrody p rześ le m y  pocztą.

L
d la  odchudza jący ch  się

110 k ilo  w ażysz? Widzisz, 
do czego prow adzi 
ła k o m stw o !
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